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Z a b u r z e n ia  o d r u c h u  z  j e d n e g o  ś c i ę g n a  A c h i l le s a .  

Wiąd rdzenia i cierpienie nerwu kulszowego.

Napisał

M A K S Y M I L I A N  BI RO.

Odczyt, wygłoszony na IX Zjeździo lekarzy i przyrodników polskich w Krakowie.

W r. 1897 ogłosiłem pracę o objawie, wyjaśniającym niezbicie, że t. zw. 
rwa kulszowa jest często, jeśli nie zawsze, sprawą zapalną '). Podając dya- 
gnozę różniczkową, pozwoliłem sobie wyrazić przypuszczenie, iż możliwy 
jest wiąd rdzenia ze zniesionym odruchem z jednego ścięgna A c h il l e s ^ .  
Opierałem się na analogii. Jeśli w wiądzie rdzenia mogą odruchy kolano­
we znikać pojedynczo, stając się nierównymi, jak tego dowiódł d-r G o l d - 
fla m  2), jeśli często się zdarza, o ile mi się udało spostrzegać, że w cierpie-

*) Zapalenie nerwu kulszowego, nerwoból kulśzowy i historya. Nowy objaw różniczkowy oraz 
kilka uwag o powyższych cierpieniach. Medycyna. 1897. Nr. 20 i nast.

2) O nierówności objawów kolanowych w wiądzie' rdzeniowym. Przegląd lekarski. 1888.
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niu tem odruchy A c h il l e sM zostają zniesione znacznie wcześniej, niż kolano­
we, to wydawało mi się prawdopodobnem na zasadzie jednakiej natury w da­
nej sprawie zmian odruchów kolanowych, jako też A c h il l e s ^ ,  aby z jedne­
go ścięgna A c h il l e sM znikał odruch wcześniej, niż z drugiego. Dowodów 
faktycznych na to nie miałem. Zadowoliłem się tylko krótkiem, w kilku sło­
wach wyrażonem wypowiedzeniem tego przypuszczenia, głównie zaś miałem 
na celu udowodnienie, że zaburzenia odruchu A c h il l e sM mogą być jednym 
z objawów cierpienia nerwu kulszowego, że jako takie, przemawiają za zapal­
ną natura dotychczas jako nerwoból traktowanej rwy kulszowej. Podałem 12 
przypadków cierpienia, chrzczonego po dzień dzisiejszy tą nazwą, z niewąt­
pliwemu oznakami zapalenia, z których względnie najstalszą i najwyraźniejszą 
był zniesiony lub osłabiony odruch ze ścięgna A c h il l e s^ .  W niektórych 
z nich napotykałem zaniki odnośnych mięśni, zmiany czucia przedmiotowe, zwła­
szcza czucie obniżone, oraz zmiany oddziaływania elektrycznego. Zjawiska te 
były niestałe, i rzadko zachodził pomiędzy niemi pewien stosunek określony; 
nie szły w parze zaniki ze zmianami oddziaływania elektrycznego, ani z za­
burzeniami czucia. Jedynem stałem znamieniem wszystkich tych przypad­
ków były owe zaburzenia odruchu ze ścięgna AcHiLi.Es’a. W obec tego wy­
raziłem przypuszczenie, że istnieje pewien związek pomiędzy cierpieniem ner­
wu kulszowego a owym zmienionym odruchem. Zdawało mi się to prawdopo­
dobnem ze względów anatomicznych i fizyologicznych. Mięsień łydkowy 
(m. gastrocnemius) i piętowy (m. solem) otrzymują gałązki od nerwu piszczelo­
wego (n. tibialis), odnogi nerwu kulszowego (n. ischiadicus); zmiany w nerwie 
mogą powodować uszkodzenie drogi ruchowej, a więc znieść odruch. Znie­
siony lub osłabiony odruch wyłącza nerwoból, przemawia za sprawą cięższą, 
za zapaleniem. Zapewne, wszystko to jest możliwe, pomimo to łatwo było zro­
bić mi zarzut bardzo poważny. Powinienem był dowieść, że istnieje stosunek 
ścisłej równoległości pomiędzy stanem danego przypadku cierpienia nerwu 
kulszowego a zachowaniem się odruchu A c h il l e s ^ .  W przeciwnym razie, 
kto ręczy za to, czy dany osobnik nie był pozbawiony odruchu tego od uro­
dzenia. Dziwię się, że mi zarzutu tego nie stawiano. Otóż sam go przeciw 
sobie podnoszę i dziś go pragnę obalić.

Według niektórych badaczów zdarzają się, jakkolwiek rzadko, lecz nie­
wątpliwie, osoby zupełnie zdrowe, pozbawione odruchów kolanowych. Przez 
analogię można sądzić, że to samo zachodzić może z odruchami ze ścięgna 
A c h il l e s M. G. P isc h e r  3) przypuszcza, iż ludzie zdrowi mogą od urodzenia 
nie mieć odruchów kolanowych. O. B erg er  ł) miał ich nie wykrywać u 1,6°/0 
osób zdrowych. E. B lo c h  5), który pod tym względem badał około 700 dzie­
ci wieku szkolnego, pomiędzy 6— 8 rokiem życia, nie napotykał ich u 5. Sam 
jednak dodaje, że były to dzieci z rodzin neuropatycznych, tylko jeden chło­
piec miał pochodzić z rodziny zdrowej. G o w e r s *’) na 300 osób miał 18 bez 
odruchów kolanowych, lecz byli to wszystko ludzie, obarczeni ciężką choro­
bą nerwową. W e s t p h a l  7) u zdrowych nigdy nie napotykał braku tych odru-

3) Contralblatt f. d. med. Wisseuuuhaft. 1880. Nr. 20.
*) Centralbl. f. Nervenheilk. 1879. Nr. 4.
6 Arch. f. Psych. u. Norvonkrauk. 1882. T. XII. 471—479.
6) Neuoro Beobaeht. iiber die Bedeutung' verschiedoner Keflexe. Sprawozdanie zbiorowe Mo- 

bins’a. 1880. T. 185.
7) Ueber das Verschwindeu u. die Localisation des Kniephiinomeus. Beri. kliu. Woekensekr. 

1881. Nr. 1 i 2, str. 21.
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chów. Nasze dane każą nam zachowywać się sceptycznie względem poglądu 
na możliwy brak odruchów u ludzi zdrowych. Na kilka tysięcy chorych 
dotychczas u sześciu trudno było sobie zdać sprawę, czemu nie mieli odru­
chów. Późniejsza obserwacya dwóch z tych pacyentów wykazała, że prze­
chodzili po chorobie gorączkowej, jeden po błonicy, prawdopodobnie zapa­
lenie nerwów wieloogniskowe; po pewnym czasie u jednego z nich wróciły 
wszystkie odruchy, a u drugiego odruch A chillesG na jednej kończynie.

W obec tej rzadkości, z jaką napotyka się ludzi wrzekomo zdrowych, 
a pozbawionych odruchów, należy się zapatrywać na brak odruchów u da­
nych osobników nie jako na fakt jasny, zrozumiały, jako zjawisko, niekiedy 
zachodzące u zdrowych, lecz stale stawiać w takich historyach choroby znak 
zapytania, zawsze patrzeć na to, jako na rzecz godną zastanowienia, wielo­
krotnego w ciągu długiego czasu stwierdzania w obawie, czy nowe objawy 
nie wystąpią i owemu pozornie małemu faktowi większego nie nadadzą zna­
czenia. jeśli się rzadko wydarza, by człowiek wrzekomo zdrowy nie miał 
wszystkich odruchów ścięgnistych, to chyba jeszcze rzadziej, by nie posia­
dał pewnych tylko odruchów ścięgnistych, powiedzmy odruchów AcHiumski, 
a jeszcze rzadziej nie miał odruchu A chiulesG na jednej kończynie. Takich 
nigdym nie widywał. Lecz przypuśćmy, że w teoryi i toby miało być możli­
we, to i wówczas nie wyrzeknę się poglądu, iż odruch A chillesG może zo­
stać zniesiony na jednej kończynie, jako jeden z objawów wiądu rdzenia, 
bądź cierpienia nerwu kulszowego. Obstaję na zasadzie stosunku równoległo­
ści, jaki zachodzi pomiędzy stanem, raczej okresem danego przypadku a za­
chowaniem się odruchu A chilles^.

Gdy uda nam się zobaczyć chorego z przypuszczalnymi objawami wiądu 
rdzenia w pierwszych okresach zaburzeń odruchów, natrafić możemy na taki 
stan, gdy jeden odruch A chillesM jest tylko słabszy od drugiego; w miarę 
postępu sprawy ów odruch osłabiony może zostać zupełnie zniesionym.

Przypadek i. W. W., 47-letni. mężczyzna, zwrócił się do polikliniki 
8. X. 1898, skarżąc się na ból głowy całej i szum w uszach Ból głowy ma 
być prawie stały, we dnie i w nocy; trwa od kilku tygodni, chory odczuwa 
go jako ciężar całej głowy. W 18 roku życia ulm s induratwn (?). Wysypki, 
bólu gardła nie było; o ile pamięta, były bóle w stolcu. Żonaty od lat 20. 
Zona nie rodziła, natomiast kilka razy roniła. Od kilku miesięcy doznaje on 
osłabienia płciowego. Zaburzeń w oddawaniu moczu i stolca nie doświadcza. 
Na uszy nie chorował. Widzi dobrze. Nogi nie brzękły Osoba miernej bu­
dowy, słabo odżywiana. Chodzi, stoi zupełnie dobrze, o ile ma oczy otwarte; 
przy zamkniętych z lekka się chwieje. Źrenice średniej szerokości, obie je ­
dnakowe; prawa oddziaływa na światło gorzej, niż lewa. Odruchy kolanowe, 
A chili.esG oraz skórne dobre. Odruch gardzieli żywy. Planies hypal,gesiques 
zwłaszcza w lewej połowie ciała. Oddech nieco chropawy, w szczytach nie- 
określonyy. W sercu, narządach brzucha, zmian nie wykryto. Mocz bez biał­
ka i cukru.

25. VIII. 1899. Od kilku dni bóle nóg, zwłaszcza lewej stopy i goleni po 
stronie wewnętrznej, o charakterze tępych stałych. Po za tern w udach, mniej 
w goleniach darcie krótkotrwałe, kilkusekundowe, w rozmaitych miejscach. 
Źrenica prawa oddziaływa na światło bardzo słabo, lewa nieco lepiej, choć 
słabo; obie średniej i jednakowej szerokości. Odruchy kończyn górnych, 
brzuszne, crenmsteris, kolanowe dobre; ze ścięgna A cH iuxs’a słaby na koń-
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czynie prawej, na lewej prawidłowy. Brak zmian czucia dotykowego, bólowe­
go, termicznego wraz z zachowanym i prawidłowym zmysłem mięśniowym.

13. IX. 1899. Czuje się niezłe. Żadnych nowych dolegliwości. Źrenice 
bardzo słabo oddziaływają na światło, zwłaszcza prawa. Odruchy kolanowe 
dobre; odruch A chillesG lewy niezły; prawego się nie otrzymuje nawet 
Z jENDRASSIlc iem.

Naturalnie, pod obserwacyę naszą wpaść może chory ze zniesionym 
w zupełności odruchem z jednego ścięgna A chilles’a. Inne objawy każą nam 
jednak sądzić z dużem prawdopodobieństwem, że zniesiony na jednej koń­
czynie odruch jest objawem danej choroby.

Przypadek 2. S. W ., lat 33. (radził się w poliklinice 13. IX. 1899). Od 
początku ostatniej wiosny ból w dolnej tylnej części goleni po dłuższem cho­
dzeniu, który po odpoczynku ustępował. Od 4 miesięcy drętwienie podeszwy 
lewej, później prawej. Zimą miał bóle w kończynie dolnej lewej, głównie z ty­
łu, od środka uda do środka goleni, w lecie takie same bóle w odnośnem 
miejscu kończyny dolnej prawej. Po za tern miał doświadczać bólów chwilo­
wych, strzelających co 5 minut prawie w rozmaitych miejscach kończyn dol­
nych. Przed 10 laty ranka, o której twierdzi, że nie była przymiotowa (z za­
wodu felczer). Nigdy objawów ogólnej infekcyi nie miał. Żona rodziła 5 
dzieci zdrowych, nigdy nie roniła.

Nieco blady, dobrze zbudowany. Zwracają uwagę wąskie źrenice i wy 
stające rozlane zgrubienie łuku ponadoczodołowego prawego. Dolne części 
goleni nieco obrzękłe. Na nich, a w mniejszym stopniu i na stopach drobne, 
a liczne podbiegi krwawe. Tętno twarde, trochę skaczące. Granica górna 
stłumienia serca na brzegu górnym żebra czwartego, lewa przekracza linię 
sutkową lewą; ictus serca mocny w 5 międzyżebrzu na lewo od linii sutkowej 
lewej z tonem mocnym; koło mostka szmer stały po tonie drugim; szmer ten 
jest najwyraźniejszy na mostku na wysokości 2-—3 żebra i w miejscu słucha­
nia aorty, jakkolwiek jest w ogóle słaby i występuje po drugim tonie, który 
jest wzmożony. Tętna kapilarnego nie widać. Płuca, narządy brzucha zdrowe. 
Prawa źrenica trochę szersza, niż lewa; ostatnia prawie wcale nie oddziaływa 
na światło, prawa słabo; obie dobrze przy akomodacyi; reakcyi krzyżowej 
niema. Brak zmian na dnie oczu. Odruchy kolanowe nieco żywe, prawy 
odruch A chilles^  zupełnie dobry; lewego nie można wywołać nawet z Jen- 
DRAssnPiem. Odruchy cremastaris, brzuszne —  dobre; podeszwowe trudno 
wywołać. Opóźnienie przewodnictwa czucia, zdwojenie czucia; miejscami 
znieczulenia bólowe; najmocniej zmiany te są wyrażone w częściach obwodo­
wych kończyn dolnych, daleko słabiej na tułowiu; brak zmian czucia na koń­
czynach górnych, zmysł mięśniowy zachowany. Ataksyi niema W moczu 
duża ilość białka.

W dalszym przebiegu choroby może zostać zakłócony w pewnej mierze 
również odruch ze ścięgna A chilles^ kończyny drugiej. Wówczas będziemy 
mieli na jednej kończynie odruch zniesiony, na drugiej osłabiony.

Przypadek 3. F. L., mężczyzna 38-letni przybył do polikliniki 30 IV. 
1900. ze skargą na bóle kończyn dolnych. Trwają one od lat dziesięciu. Mają 
charakter bólów strzelających. Ukazują się na kończynach w miejscach roz­
maitych, chwilowo dokuczając w pewnem miejscu, a po chwili występując 
w innem. Bywają szeregi dni o bólach podobnych, bywają również tygodnie 
bez żadnych bólów. Przebył rzeżączkę i owrzodzenie, jak powiada, miękkie. 
Wysypki, bólu gardła, ani też bólu w okolicy odbytu nie miał. Żona w ciążę
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nie zachodziła. Miernie zbudowany i odżywiany. Na skórze, w  gruczołach 
chłonnych, kościach, stawach, płucach, sercu, narządach brzucha zmian nie 
wykryto. Źrenica lewa węższa, niż prawa; obie słabo oddziaływają na świa­
tło, a dobrze przy akomodacyi. Dno oczu prawidłowe. Odruchy kolanowe 
dobre, jednakowe; ze ścięgna A c h il l e s N  lewego odruch zniesiony; z prawe­
go tylko czasami wywołać się daje i to w stopniu słabym. Czucie dotykowe, 
bólowe, termiczne, zmysł mięśniowy normalne. Ani śladu ataksyi. Brak obja­
wu RoMBERG’a. Mocz bez białka i cukru.

W  ten sposób w wielu przypadkach wiądu rdzenia odruchy ze ścięgna 
A c h i l l e s ^  zostają zakłócone pojedynczo na każdej kończynie i znikają 
w miarę postępu sprawy chorobowej na obu kończynach w zupełności.

(D. n.).

O klimacie nizinnym .
Ustęp z wykładów o Balneoterapii wygłoszonych w półroczu zimowem r. sz. 1899/1900.

Podał

D - r  L U D O M I ł  K O R C Z Y Ń S K I .
Docent medycyny wewnętrznej w Uniwersytecie Jagiellońskim.

M. P. Wyrażenia klimat nizinny nie można brać w brzmieniu dosło- 
wnem, nie należy zwłaszcza sądzić, że stosuje się ono li tylko do nizin w po­
jęciu ściśle topograficznem. Klimatologia nadaje mu znacznie szersze znacze­
nie. Wszystkie te okolice i te miejscowości, których wzniesienie nad poziom 
morza nie sięga najniższej granicy, przyjętej dla okolic górskich, a więc nie 
sięga 400 mtr., a które leżą wśród lądu stałego, posiadają pod względem 
klimatu niektóre wspólne ogólne cechy i o wszystkich mówimy, że mają kli­
mat lądowy nizinny.

Wspólną tą ogólną cechą klimatu lądowego jest wielka jego zmienność, 
ściślej biorąc, obszerność wahań w stopniu zjawisk meteorologicznych. W y­
stępuje ona najjaskrawiej na jaw odnośnie do p r z e b i e g u  c i e p ł o t y .  
W okolicach płaskich rozgrzewają się bardzo szybko ziemia i powietrze we dnie, 
ochładzają się równie szybko w nocy. Różnice bywają nierzadko tak wielkie, 
że po dziennej spiekocie następują noce z ciepłotą poniżej o° C. Podobnie 
dzieje się z ciepłotą pór roku; lato bywa zazwyczaj niedługie i bardzo upal­
ne, zima bardzo ostra i tnrożna. Dość znacznym wahaniom ulega także i ci- 
ś n i e n i e  p o w i e t r z a .  Zależą one w części od przebiegu ciepłoty, są więc 
peryodyczne, w części zaś są niestałe, zależne przedewszystkiem od wiatrów 
i od nasycenia napływających prądów powietrza parą wodną, jak niemniej 
od ich ciepłoty. R u c h l i w o ś ć  p o w i e t r z a  w nizinach równie jest nie­
stała; po dniach bezwzględnej prawie ciszy, najczęściej w lecie, nastają okre­
sy burz i wichrów, najczęściej jesiennych lub zimowych, trwających niekiedy 
bardzo nawet długo. O p a d y  a t m o s f e r y c z n e  są w równinach rzadsze, 
aniżeli w górach, ilość spadającej wody w ciągu roku mniejsza. N i e b o  jest 
pogodniejsze i jaśniejsze. Oba te zjawiska zależą od mniejszego nasycenia 
powietrza parą wodną.

Ze stanowiska klimatoterapeutycznego nie ma więc klimat nizinny wię­
kszego znaczenia; nie miałby żadnego, gdyby nie pewne czynniki, które
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wpływ nań wywierać mogą i nadawać mu właściwości, które zużytkować 
można w celach leczniczych. Modyfikacye klimatu lądowego zrileżeć mogą 
od wielu warunków. Prawie wszystkie poznaliście Panowie w jednym z po­
przednich wykładów, w którym była mowa wogóle o klimacie; wymieniliśmy 
tam znaczenie sąsiedztwa, dalszego nawet, pasm górskich, sąsiedztwa wię­
kszych obszarów wód lądowych, znaczenie kształtu ziemi, jej budowy i jej 
uprawy, a więc powtarzać się już nie będziemy, chociażby z tego powodu, 
że wszystkie te modyfikacye nie są wogóle zbyt wybitne i dla lekarza pod­
rzędniejsze tylko mogą mieć znaczenie. Co najwyżej zaznaczyć można, że, 
oceniając klimat pewnych okolic, zwracamy uwagę na to, czy są wogóle jakie 
modyfikujące czynniki. Gdy ich nie ma, gdy mamy przed sobą obszar 
bezleśny, a nawet prawie że pozbawiony wegetacyi, mówimy o stepie lub
0 pustyni, względnie o k l i ma c i e  s t e p o w y m  i p u s t y n n y m ,  gdy okoli­
ca pokryta jest rozległymi lasami, nazywamy ją okolicą lesistą, a klimat jej 
k l i m a t e m  l e ś n y m.  Pierwszy z nich odznacza się w całej pełni zmienno­
ścią zjawisk, a jedną jego cechą, przyjmowaną za stałą, jest suchość i wzglę­
dna czystość powietrza, drugi cechuje się mniejszą zmiennością i większą wil­
gotnością powierza.

K l i m a t  p u s t y n n y  i s t e p o w y ,  jak dotychczas, niema ogólniej­
szego znaczenia. Do Egiptu, w okolice Kairu wyjeżdża wprawdzie pewna 
liczba chorych, ale brak tam urządzeń tego rodzaju, jakich wymagamy od 
stacyi klimatycznych. Chorzy, którzy tam przebywają, rekrutują się z zamo­
żnych klas społeczeństwa i własnym nakładem stwarzają sobie warunki wy­
godnego pobytu i leczenia. Nie da się wprawdzie zaprzeczyć, że w pewnych 
wypadkach pobyt w powietrzu suchem i gorącem, wśród należytych wygód
1 przy zachowaniu koniecznych ostrożności w Egipcie lub w innych częściach 
pustynnej Afryki może być i rzeczywiście jest pomocny:, jak na razie jednak 
dla małego grona tylko wybranych dostępny.

Z małemi zmianami to samo powiedzieć można o klimacie stepowym 
południowej Rosyi. Zaledwo tu i owdzie spotkać tam można osady, w któ­
rych na stepie przeprowadzane bywa leczenie nie tyle klimatem, co kumy­
sem. Brak zresztą zupełnie i spostrzeżeń meteorologicznych z tych okolic 
i ścisłych badań i liczniejszych przedmiotowych lekarskich sprawozdań, któ- 
reby wykazywały wartość leczniczą pobytu w stepach, nie dozwala na do­
kładniejsze ocenienie wartości leczniczej klimatu stepowego.

Większe już znaczenie, zwłaszcza dla nas, może mieć k l i ma t  l e ś n y .  
Jest on, jak to już podnieśliśmy, mniej zmienny. Odznacza się bardziej stałym 
przebiegiem ciepłoty dobowej, mniej znacznemi wahaniami ciepłoty rocznej, 
mniejszemi wahaniami w ciśnieniu atmosferycznem. Powietrze leśne, skut­
kiem naturalnej ochrony drzew, jest znacznie spokojniejsze, wiatry mniej silne; 
jednostajne parowanie ziemi i roślin sprawia, że powietrze zawiera znaczną 
ilość pary wodnej. Milczeniem nie godzi się także pomijać większej ilości 
ozonu i żywicznych olejków, znajdujących się w powietrzu lasów szpilkowych.

Klimat leśny nie zawsze wprawdzie, ale w niektórych miesiącach, w le- 
cie i wczesną jesienią zbliża się nieco do klimatu morskiego; w pewnych ra­
zach może go korzystnie zastępować. Dla tego to u nas ma on większe zna­
czenie, aniżeli gdzieindziej.

Ze stanowiska lekarskiego dopiero od niedawna poświęcać mu zaczęto 
więcej uwagi i zajęto się dokładniejszem jego Kulaniem. Zasługa w tern le­
karzy z Królestwa Polskiego, a zwłaszcza lekarzy warszawskich, którzy



przed kilkunastu jeszcze laty zwiedzać zaczęli lesiste przestrzenie Królestwa 
Polskiego i krajów przyległych, a w dalszym ciągu zajęli się urządzeniem 
uzdrowisk leśnych i przez swe publikacye zwrócili na nie większą uwagę. Do 
rzędu takich publikacyi należą między innemi przedewszystkiem prace Do- 
BKZYCKIEGO, MISIEWICZA i TCHÓRZNICKIEGO.

Ogólne cechy naszych równin.

Obszary, które nas bliżej obchodzić mogą, stanowią część zachodnią wiel­
kiego Niżu Sarmackiego, ciągnącego się z małemi tylko przerwami od pod­
nóży Karpat aż po podgórze Uralskie. Leżą one w przybliżeniu między 470 
a 520 północnej szerokości, 180 i 34° wschodniej długości. Granice naturalne 
tej części stanowią więc od strony północno-zachodniej Warta i Wisła, od 
zachodu Dniestr i Prut, od wschodu Dniepr; ku północy styka się ona z pła- 
skowzgórzem Litewskiem, ku południowi z Morzem Czarnem. Granice działu 
wodnego wymienionych powyżej wielkich rzek rozpolawiają cały ten obszar 
na dwie części: północno-zachodnią, leżącą w dorzeczu Wisły, południowo- 
wschodnią w dorzeczu Dniestru, Bohu i Dniepru. Pierwsza z nich obejmuje 
Królestwo Polskie, druga część Galicyi między rzekami Bugiem, Dniestrem 
i Zbruczem, Wołyń, Podole, Besarabię i część dawnej Ukrainy, gubernię K i­
jowską, wreszcie północne części gubernii Chersońskiej. Wśród kraju nizin­
nego wznoszą się tu i owdzie pasma i grupy wzgórz, pomiędzy niemi naj­
znaczniejsze: płaskowzgórze Kieleckie, Wołyńskie i Galicyjskie Miodobory.

Wielki ten stosunkowo obszar jest klimatycznie bardzo niedostatecznie 
tylko poznany. Zaledwo w kilku okolicach pourządzano stacye meteorologi­
czne, które dokładnych dostarczają spostrzeżeń. Do takich należą w części 
północno-zachodniej gubernie: Warszawska, Kielecka, Lubelska, Piotrkowska, 
Płocka i Radomska, w części południowo-wschodniej niektóre okolice Podo­
la Galicyjskiego, gubernii Kijowskiej, Podolskiej, Wołyńskiej i graniczącej 
z nią gubernii Mińskiej. Ogółem mamy spostrzeżenia meteorologiczne z nie­
spełna 30 miejscowości, rozrzuconych na całym powyższym obszarze. Są one 
zamieszczane przeważnie w „Pamiętniku fizyograficznym Warszawskim11, 
w małej części z miejscowości Galicyjskich w sprawozdaniach Komisyi fizyo- 
graficznej Akademii Umiejętności. Uwzględnimy z nich siedmnaście.

Ku zachodowi, w dorzeczu Wisły leży ośm, ku południowemu wschodo­
wi dziewięć stacyi ugrupowanych na zachodzie między Wisłą i Wartą, na 
wschodzie rozrzuconych nad rzekami lloryniem, górną Słuczą i Bohem, nad 
Dniestrem i Dnieprem. Pomieścimy więc wszystkie miejscowości w dwóch 
grupach, w grupie dorzecza Wisły i dorzecza Dniestru, Bohu i Dniepru, sze­
regując je zależnie od długości geograficznej, pod którą leżą.

Stacye te są następujące (patrz dodatek).
Chcąc na podstawie spostrzeżeń meteorologicznych, czynionych w po­

wyższych stacyach, wysnuwać wnioski o klimacie równin naszych, należy 
koniecznie oprócz długości geograficznej uwzględniać także i szerokość geo­
graficzną. Uwzględniwszy ją, wypadnie rozdzielić wszystkie miejscowości 
między 4 grupy, wliczając do pierwszej te, które leżą najbardziej ku połu­
dniowi między 48°27' a 49 °5', do drugiej te, które leżą między 49*20' a 5O02i', 
do trzeciej te, które leżą między 50*30' a 5i°2o', do ostatniej wreszcie te, któ­
re leżą między 52 V  a 52°5_5'. Obraz, który uzyskamy w ten sposób, przed­
stawi się jaśniej, a wnioski będą ściślejsze i krytyczniejsze.



— 788

I w równinach podobnie, jak w Karpatach, dostrzedz można, że klimat 
w miarę posuwania się od zachodu ku wschodowi staje się bardziej zmienny. 
Na zachodzie w Królestwie Polskiem, w guberniach Kieleckiej, Piotrkow­
skiej, Warszawskiej, w części także Lubelskiej są warunki korzystniejsze i to 
tern bardziej, im dana miejscowość, przy podobnej długości geograficznej, 
leży bliżej południa. Jak bardzo długość geograficzna wpływa na kształto­
wanie się zjawisk meteorologicznych, wykazuje porównanie ciepłoty Młodzie­
szyna i Pińska, z których pierwszy leży pod 52°i7', drugi pod 52°7' północnej 
szerokości, a które rozdziela prawie 6° długości geograficznej. W Młodzie­
szynie średnia roczna ciepłota wynosi 8,o°, zimowa —  1,9°, letnia — 17,4°, 
różnica między ciepłotą lata a zimy nieco ponad 19°'; w Pińsku zaś ciepłota 
roczna wynosi 7,0°, zimowa — 3,7°, letnia 17,3“, różnica między latem a zimą 
2i,o°. Przykładów takich przytoczyćby można i więcej. W części wschodniej 
omawianych równin na Podolu Galicyjskiem w guberniach Wołyńskiej, Po­
dolskiej i Kijowskiej zmieniają się warunki bardzo znacznie; na jaw występu­
je bardziej cechująca klimat równinny zmienność. Średnia roczna ciepłota 
obniża się, zimy bywają ostrzejsze, lata upalniejsze, a więc różnica między 
ciepłotą lata i zimy większa. Wykazują to w przejrzysty sposób następujące 
zestawienia:

Szerokość geograficzna 48°27' — 49°5’. Szerokość geograficzna 49 20' — 50°2!'.

Nazwa Średnia ciepłota Kuźnica
miedzy Nazwa Średnia ciepłota Różnica 

między 
ciepłotą 

lata 
i zimy

miejscowości roczna zimowa letnia
ci oplotą 

lata 
i zimy

miejscowości roczna zimowa letnia

Jagielnica 6,9 - 4,7 17,9 22,6 Ząbkowice 7,2 —2,9 15,8 18,7

Niemiercze 7,2 -4 ,7 18,1 22,8 0 żydów 7,9 -  2,1 17,3 19,4

Sokołówka 6,9 - 4 ,7 17,7 22,4 Tarnopol 6,6 - 4,7 16,9 21,6

Czechryń 7,2 — 6,0 19,5 26,1 Kremieńezuki 6,1 - 6,7 17,8 24, E

Uladówka 6,7 - 6,7 18,5 25,2

Szerokość geograficzna 5CP30'— • 5I°20'. Szerokość geograficzna 52°7' —  52°55'.

Nazwa Średnia ciepłota Różnica
między Nazwa Średnia ciepłota Różnica 

między 
ciepłotą 

lata 
i zimy

miejscowości roczna zimowa letnia
ciepłota 

lata 
i zimy

miejscowości roczna zimowa letnia

Iiytwiauy 7,7 - 3,0 16,9 19,9 Ostrowy 7,5 - 1 ,9 10,1 18,0

Nałęczów 7,2 - 3.3 16.6 19,9 Młodzieszyn 8,0 - 1,9 17,4 19,3

Żytyu 7,2 —5,7 18,9 24,6 Oryszow 7.8 - 1 ,9 16,8 18,7

Krasiniee 7,5 - 4 ,4 18,3 22,7

Pińsk 7,0 -3 ,7 17,3 21,0
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C i ś n i e n i e  b a r o m e t c y c z n e ,  notowane w rozmaitych stacyach, za­
leży, jak to odnośne spostrzeżenia wykazują, przedewszystkiem od wzniesie­
nia danej miejscowości nad poziom morza. Prawie wszędzie jest ono najwyż­
sze w miesiącach jesiennych, najniższe w miesiącach letnich. Wahania w wy­
sokości ciśnienia bywają najznaczniejsze w zimie, najmniejsze w lecie. Nie 
trudno przytern dostrzedz, że różnice są przeważnie mniejsze w spostrzeże­
niach, czynionych w stacyach nieco wyższych i leżących bardziej ku zacho­
dowi. A  więc przebieg ciśnienia barometrycznego jest stalszy w miejscowo­
ściach Królestwa Polskiego, aniżeli w miejscowościach południowo-wscho­
dnich obszarów, leżących na tym samym poziomie. Wykażą to najlepiej cyfry:

Wznie­

sienie 

n. p, in.

Nazwa

miejscowości

Średnie

ciśnienie

roczne

Różnica 
mię'dzy 
najwyż. 
i najniż. 
ciśnie­

niem ro- 
cznem.

Średnie

ciśnienie

zimowe

Różnica 
między 
najwyż. 
i najniż. 
ciśnie­

niem zi­
mo wem

Średnie

ciśnienie

letnie

Różnica 1 
między | 
najwyż. 8 
i najniż. 
ciśnie­

niem le­
tni em.

m/m m/m in/m m/m m/m m/m
Ostrowy 749,8 37,9 750,6 37,9 748,1 19,1

Młodzieszyn — — 754,3 39,7 751,2 19,7
do Oryszew 752,2 38,8 753,4 38,5 750,3 20,0

150 mtr. Krasiniee 750,6 57,5 752,6 57,5 748,8 24,4

Pińsk 749,4 40,7 750,6 40,7 746,2 24,2

Czehryń 744,8 48,1 750,0 57,9 740,1 15,3

Rytwiany 745,7 36,7 747,3 35,1 748,9 18,3150—200|
Żytyu 744,6 54.2 744,6 54,2 743,2 15,1

Ząbkowice 735,6 35,4 736,7 34,6 734,6 17,6
250—300

mtr. Tarnopol 733,1 34,9 734,4 34,7 730,8 17,8

Kremieńozuki 733,4 53,4 785,2 53,4 732,1 13,9

Widzimy z nich, że szczególnie znacznemi wahaniami rocznemi i zimo- 
wemi odznaczają się południowo-wschodnie stacye, gdy, przeciwnie, wahania 
letnie najznaczniejsze są we wschodnich częściach Królestwa Polskiego, naj­
mniejsze na Wołyniu, Podolu i w gubernii Kijowskiej.

W i l g o t n o ś ć  powietrza tak bezwzględna, jak i względna procentowa 
jest we wszystkich stacyach, uwzględnionych w naszem zestawieniu, dość zna­
czna, zależy, jak się to łatwo przekonać można, od ciepłoty w pierwszym 
rzędzie, a w dalszym od innych miejscowych wpływów, wśród których naj­
większe znaczenie ma obecność wód i lasów.

Miłd. Nr. 34.
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S t o p i e ń  z a c h m u r z e n i a  nieba zasadniczo najmniejszy jest w lecie 
i to z małymi wyjątkami tern mniejszy, im bardziej ku południowi leży dana 
miejscowość. Zima i jesień bywają najczęściej chmurne na całym obszarze na­
szych równin.

O p a d y  a t m o s f e r y c z n e  rozłożone są bardzo nierówno- dostrzedz 
wszakże można, że do pewnego przynajmniej stopnia zależą od wyniesienia 
kraju nad poziom morza, są znaczniejsze w miejscowościach wyższych, mniej 
znaczne w okolicach niższych. Zdaje się także, że w okolicach lesistych 
opad jest większy, aniżeli w bezleśnych. Najwięcej wody spada w lecie, zwła­
szcza w południowo-wschodniej części naszych równin, najmniej w zimie, 
a wtedy stosunkowo obficiej w południowo-wschodnich częściach. Obfitością 
opadów wogóle odznaczają się miejscowości Wołyńskie nad Moryniem i Słu- 
czą, Podolskie nad górnym Bohem, w Królestwie Boiskiem nad niższym bie­
giem Wisły. Zaznaczyć jeszcze wypada, że poszczególne lata na Podolu i na 
Ukrainie różnią się bardzo między sobą co do częstości i obfitości opadów, 
niektóre odznaczają się posuchą, inne znów bywają nad miarę mokre.

Podobnie jak we wszystkich równinach, tak też i w naszych niema zu­
pełnie stałych peryodycznych wiatrów, i istotnie trudno mówić o kierunku 
przeważającym. W części zachodniej, w Królestwie Polskiem do częstszych 
należą wiatry zachodnie lub południowo zachodnie, po nich idą południowe 
i południowo-wschodnie, w dalszym szeregu północno-zachodnie i północne 
lub północno-wschodnie. Wyjątkowo tylko w stacyi meteorologicznej w Kra- 
sińcu, miejscowości najdalej ku północy położonej, mamy notowane, jako naj­
częstsze, wiatry wschodnie, po nich zachodnie i południowo-zachodnie, dalej 
zaś północne, północno-zachodnie i najmniej częste wiatry południowo- 
wschodnie i północno wschodnie.

Na Podolu Galicyjskiem, gdzie leżą trzy uwzględniane w naszem zesta­
wieniu stacye: Ożydów, Tarnopol i Jagielnica, należą wiatry wschodnie i za­
chodnie do równie częstych, wiatry czysto południowe do rzadszych. Na 
płaskowzgórzu Wołyńskiem przeważa wiatr południowy i południowo-wscho­
dni; dalej ku południowemu wschodowi znów są częstsze wiatry zachodnie, 
którym prawie że dorównywają inne kierunki, z wyjątkiem tylko kierunku 
południowego.

Uwagi powyższe nie mogą żadną miarą rościć sobie prawa, aby dawały 
dokładny obraz klimatologii naszych równin; materyał meteorologiczny, ze­
brany ze stosunkowo bardzo tylko niewielu stacyi, jest na to jeszcze stanow­
czo za skąpy W każdym jednak razie po przejrzeniu tego, co mamy, nabrać 
można przekonania, że zasadniczo klimat ten we wszystkich porach roku, 
z wyjątkiem tylko lata, jest nierówny, a więc ze stanowiska klimatoterapeuty- 
cznego niekorzystny, że nierówność jego jest tern większa, im bardziej ku 
wschodowi leży pewna miejscowość. Dostrzedz dalej można, że okolice lesi­
ste tak Królestwa Polskiego, jako też Podola, Wołynia i Ukrainy, mają wa­
runki korzystniejsze, aniżeli okolice bezleśne. Ważne to bardzo dla wszyst­
kich miejscowości lecznicznich bez względu na to, czy są one tylko uzdrowi­
skami czyli stacyami klimatycznemi, czy też posiadają zakłady zdrojowo-ką- 
pielowe. A  więc korzystnie wyróżniać się będą leśne uzdrowiska, leżące 
w gubernii Warszawskiej, jak Otwock, w gubernii Kieleckiej, jak Czarniecka 
Góra, wreszcie znana ogólnie stacya klimatyczna Sławuta na Wołyniu. Z po­
śród galicyjskich wymienić tu można tylko jednę miejscowość leczniczą, jako
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leśną stacyę klimatyczną: Sassów koło Złoczowa w dorzeczu Bugu. Zastrzedz 
się wszakże trzeba, że wszystkie te miejscowości przez czas stosunkowo 
krótki, bo tylko przez letnie miesiące, uważane być mogą za lecznicze stacye 
klimatyczne.

Działanie klimatu nizinnego.

Poznawszy nieco bliżej właściwości klimatyczne równin, nie trudno na­
brać przekonania, że nie dostaje tam właściwie czynników, któreby w dosa­
dniejszy nieco sposób wpływać mogły na sprawy życiowe ustroju ludzkiego. 
Jest to zdanie ogólne, zupełnie zresztą słuszne, ale nie bez wyjątków. Odno­
śnie do klimatu nizinnego podnieść trzeba to samo, co wogóle uwzględniać 
należy przy ocenianiu działania czynników klimatoterapeutycznych. Tak sa­
mo jak wpływ, wywierany przez klimat górski, zależy nie tylko od jego wła­
ściwości, ale także i od właściwości ustroju i od tego, w jakich warunkach 
klimatycznych dany ustrój przebywał, zanim przeniesiony został w góry, tak 
też i odnośnie do klimatu nizinnego przyjąć musimy pewne zasadnicze za­
strzeżenia.

Nie da się zaprzeczyć, że chorzy czy zdrowi mieszkańcy okolic podgór­
skich, tem bardziej zaś górskich, przeniesieni do klimatu nizinnego wpływ 
jego w niejakim stopniu odczuwać muszą. Dla ocenienia dokładnego tego 
wpływu brak nam jeszcze ścisłych badań; ale ze spostrzeżeń i sprawozdań 
lekarskich wynika, że jest on podobny nieco do wpływu, wywieranego przez 
klimat morski. Mianowicie zaś spostrzegano, że w lesistych, nisko położonych 
stacyach klimatycznych zmniejsza się nieco liczba uderzeń serca, mniej czę­
ste staje się tętno; podobnie zmniejsza się także liczba oddechów, przyczem 
wzrasta ilość wdechanego powietrza. Takie zachowanie się narządu krążenia 
i narządu oddechowego pojmować trzeba ze stanowiska fizyologicznego jako 
oszczędzanie tych narządów. Co do przebiegu innych zjawisk życiowych, 
brak nam wszelkich już danych, by je bliżej poznać i ocenić można; dozwo­
lony jest co najwyżej wniosek, że w miesiącach letnich, odznaczających się 
wyższą ciepłotą, zapewne zwolniona będzie nieco ogólna przemiana pierwia­
stków i zmniejszona utrata ciepła.

Zastosowanie lecznicze klimatu nizinnego.

W kreśleniu wskazań dla klimatu nizinnego, ściślej zaś biorąc, dla klima­
tu leśnego, wychodzić należy z założenia, że jest to klimat kojący, łagodzą­
cy, że ustrój zeioszczędza. Należy więc do stacyi klimatycznych posyłać ta­
kich chorych, którzy oszczędzania potrzebują.

Do rzędu ich należą ozdrowieńcy o odżywianiu nad miarę podupadłem, 
z małym zasobem sił i małą odpornością, dzieci wątłe, źle odżywiane, do­
tknięte pobudliwą postacią zołzów, ludzie starsi z siłami wyczerpanemi 
i z miażdżycą tętnic.

W  ostatnich kilkunastu latach kierować zaczęto do leśnych ̂ .'uzdrowisk 
chorych gruźliczych, z natury rzeczy takich, dla których nieodpowiedni 
jest klimat górski, a więc chorych źle odżywianych, z pobudliwym układem 
naczynioruchowym, nazbyt wrażliwych na chłód, nie znoszących jniższego 
ciśnienia powietrza, zwłaszcza zaś wtedy, gdy okazują nieżyty suche nosa, 
gardła, krtani lub oskrzeli. Ciepłe a wilgotne powietrze leśne działać tu mo­
że istotnie bardzo korzystnie.
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Także i w chorobach serca działać może dobrze klimat nizinny; a to 
w tych przypadkach, w których wada serca trwa już czas dłuższy i spro­
wadza znaczniejsze zmiany w wyrównaniu.

Odpowiednim bardzo materyałem do leczenia w leśnych uzdrowiskach są 
chorzy nerwowi, zwłaszcza wtedy, gdy nerwica ogólna przebiega z objawa­
mi podniecenia, a więc najodpowiedniejsze są przypadki histeryi i neurastenii, 
mniej odpowiednie przypadki hipochondryk

W YK ŁADY KLINICZNE.

FRYDERYK MULLER.

W SP R A W IE  P R Z E M IA N Y  I A T E B Y I I  O D ŻYW IANIA.

Jedną z najpiękniejszych  z d o b y c z y  f izyologii  z ostatnich lat 50-iu jest  ta, iż 
przez nią n au czyliśm y się s p ra w y  przem ian y rnateryi, ja k o  też i pew n e ż yc io w e  
p rze ja w y  lu d zk ie g o  ustroju, sp row ad zać  do p o d sta w o w y c h  p raw  fizyki i chemii 
M o że m y  m ierzyć  ilości s i ły  i c iepła, jak ie  ż y ją c y  ustrój podczas przem iany ma- 
tery i  w ytw a rza ,  a p o siłku jąc  się jed n ostkam i ciepła, m ożem y o zn aczyć  ilość 
energii, k tó rą  dla utrzym an ia  c ie p ło ty  ciała  i sw y c h  czyn ności zużyw a. W y k a ­
zano, że z d ro w y  cz ło w iek  d o ro sły  p rzy  zupełn ym  spokoju  mięśni lub we śnie na 
1 kilo  w a g i  c ia ła  i w c iągu  1 g o d zin y  zu ży w a  1 c iep ło stkę  (lcaloryę); w  ten sp o­
sób w c iągu  dnia p rzy  w adze ciała 70 kilo —  1680 cm. W  z w y k ły c h  w arunkach  
cod zien n ych  p otrzeb  życ ia  p rzeciętn e  zużycie  w zrasta  do l iczb y  2500— 3000 cm. 
na dobę, n a leży  przeto w p ro w a d zić  p ożyw ienie,  k tó re b y  zdolne b y ło  ta k ą  ilość 
c iep ła  w y tw o r z y ć ,  w przeciw n ym  razie osobnik zm uszony będzie  tracić  własne 
sk ład o w e części, sp alać  w łasne mięso lub tłuszcze. Jeżeli, j a k  to ma miejsce 
w n iek tó rych  chorobach, dow óz p o żyw ien ia  w c iągu  dłuższeg'o p rzeciągu  czasu 
b ędzie  mniejszy, niż zapotrzebow anie, to s traty  dojść  m ogą  do bardzo w y s o k ie g o  
stopnia i cz ło w iek  taki znajdzie się w ty ch  sam ych  warunkach, w ja k ic h  znajduje 
się o k rę t  na pełnem  morzu, który ,  g d y  mu w ę g la  zabrakło, w łasne swoje deski 
w parę zamienia.

R.UBNER dow iód ł, że c ia ła  p o ży w n e  p o d czas  u tlen ian ia  się w u s tro ju  ty leż  
p raw ie  w y tw a rza ją  c iep ła , ile i po  za u s tro jem  p rz y  ty c h  sam y ch  o s ta tec zn y ch  
p ro d u k ta c h  p rzem ian y  — n a  tej p o d s taw ie  m ożna zaw sze ob liczyć  i w ciep ło - 
s tk a c h  p rz e d s ta w ić  w a rto ść  p ożyw ien ia , d o s ta rc zan e g o  u stro jo w i w c iąg u  d n ia  
jed n eg o .

T a k ie  obliczanie  daje lekarzo w i w  p e w n y c h  okoliczn ościach  pow ażn e w sk a ­
zówki, a mianowicie, u ty ch  np. ch o rych ,  k tó rz y  w c iągu  dłuższego p rzeciągu  
czasu tracą na w adze, chociaż w e d łu g  sw e g o  przekonania  jed zą  dostatecznie, lub 
też u rekon w alescen tów , k tó ry m  nie p r z y b y w a  na tyle, na ile b y  się należało 
spodziew ać, obliczenie w artości palnej p o ż y w ie n ia  pokazuje dosadnie, że o w a  
n iedokładn ość  za leżała  od nied ostateczn ego  je g o  dow ozu, sp o w o d o w a n e g o  albo 
brakiem  łaknienia, albo też n ieodpow iedn io  za leco n ym i przepisami, i lo ś c io w a  
i ja k o śc io w a  zmiana w y w o łu je  w ty ch  razach  p ręd ki p ow rót ku lepszemu. Tam  
znowu, g d zie  przez d łuższy  p rze c ią g  czasu niema żad n ego  na w ad ze  przyrostu, 
chociaż w artość  palna p o żyw ien ia  o d p o w iad a  zapotrzebow aniu, wnosić m ożem y,
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Także i w chorobach serca działać rroże dobrze klimat nizinny; a to 
w tych przypadkach, w których wada serca trwa już czas dłuższy i spro­
wadza znaczniejsze zmiany w wyrównaniu. ,

Odpowiednim bardzo materyałem do leczenia w leśnych uzdrowiskach są 
chorzy nerwowi, zwłaszcza wtedy, gdy nerwica ogólna przebiega z objawa­
mi podniecenia, a więc najodpowiedniejsze są przypadki histeryi i neurastenii, 
mniej odpowiednie przypadki hipochondryk

W YK ŁADY KLINICZNE.

FRYDERYK MULLER.

W SP R A W IE  P R Z E M IA N Y  M 4 T E R Y I I  O D Ż Y W IA N IA .

Jedną z najpiękniejszych  z d o b y c z y  f izyołogii  z ostatnich lat 50-iu jest  ta, iż 
przez nią n au czy liśm y się s p ra w y  przem ian y materyi, ja k o  też i p ew n e ż yc io w e  
p rze ja w y  ludzkieg-o ustroju, sp row ad zać  do p o d sta w o w y c h  praw  fizyki i chemii 
M o że m y  m ierzyć ilości s iły  i ciepła, jak ie  ż y ją c y  ustrój podczas  przem ian y ma­
teryi w ytw arza ,  a p osiłku jąc  się jedn ostkam i ciepła, m ożem y o zn aczyć  ilość 
energii, k tórą  dla utrzym an ia  c ie p ło ty  ciała  i s w y c h  czyn ności zużyw a. W y k a -  
zano, że z d ro w y  cz łow iek  d o ro sły  p rzy  zupełn ym  spokoju  mięśni lub we śnie na 
1 kilo w a g i  ciała  i w c iągu  1 go d z in y  z u ży w a  1 c iep łostkę  (kaloryę); w  ten sp o­
sób w c ią g u  dnia p rzy  w ad ze ciała  70 kiło —  1680 cm. W  z w y k ły c h  w arunkach  
cod zien n ych  p otrzeb  życ ia  jjrzeciętne zużycie  w zrasta  do l ic zb y  2500— 3000 cm. 
na dobę, należy  przeto w p ro w a d zić  pożyw ienie, k tó re b y  zdolne b y ło  taką  ilość 
c iep ła  w y tw o rz y ć ,  w przeciw n ym  razie osobnik zmuszony będzie tracić w łasne 
sk ład o w e części, sp a la ć  własne mięso lub tłuszcze. Jeżeli, ja k  to ma miejsce 
w n iek tó rych  chorobach, dow óz p o żyw ien ia  w c iągu  dłuższego p rzeciągu  czasu 
b jdzie mniejszy, niż zapotrzebow anie, to s traty  dojść  m o gą  do bardzo w y s o k ie g o  
stopnia i cz ło w ie k  taki znajdzie się w ty ch  sam ych  w arunkach, w jak ich  znajduje 
się o k rę t  na pełnem  morzu, który, g d y  mu w ę g la  zabrakło, w łasne swoje deski 
w  parę zamienia.

R ubner dow iód ł, że c ia ła  p o ży w n e p o d czas  u tlen ian ia  się w u s tro ju  ty leż  
p raw ie  w y tw a rza ją  c iep ła , ile i po  za u s tro jem  p rz y  ty c h  sam y ch  o s ta tec zn y ch  
p ro d u k ta c h  p rzem ian y  -  n a  tej p o d s taw ie  m ożna zaw sze ob liczyć i w ciep ło - 
s tk a c h  p rz e d s ta w ić  w a rto ść  pożyw ien ia , d o s ta rc zan e g o  u s tro jo w i w c iąg u  dn ia  
jed n eg o .

T a k ie  obliczanie daje  lekarzo w i w  p e w n y c h  okoliczn ościach  pow ażn e w ska­
zówki, a mianowicie, u ty ch  rtp. ch o rych ,  k tó rzy  w c iągu  dłuższego p rzeciągu  
czasu tracą  na wadze, chociaż według' s w e g o  przekonania  jed zą  dostatecznie, lub 
też u rekon w alescen tów , k tó ry m  nie p r z y b y w a  na tyle, na ile b y  się należało 
spodziew ać, obliczenie w artości palnej p o ż y w ie n ia  pokazuje dosadnie, że ow a 
niedokładn ość  za leżała  od n ied ostateczn ego  je g o  dow ozu, sp o w o d o w a n e g o  albo 
brakiem  łaknienia, albo też nieodpow iedn io  za lecon ym i przepisami. I lo śc io w a  
i ja k o śc io w a  zmiana w y w o łu je  w ty c h  razach p ręd ki p ow rót ku lepszemu. Tam  
znowu, g d z ie  przez dłuższy p rze c ią g  czasu niema żad n ego  na w adze przyrostu, 
chociaż w artość  palna p o żyw ie n ia  o d p o w iad a  zapotrzebow aniu, wnosić m ożem y,
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Zima .......................... 19 11 38 25 64 16 47 12 40 9 16 27 33 49 23 41 20 52 37 28 26 27 42 3 42 63

24 0W iosna'....................... 24 18 59 31 67 5 33 14 25 20 8 30 71 45 16 27 23 3T: 38 94 37 36 8 10 29
L a to ............................ 25 13 27 14 28 33 68 18 40 24 35 1 21 13 44 22 51 59 33 85 6 1 4 13 109 75

1Jesień . . . . . . 22 13 15 30 69 6 50 30 38 10 6 19 43 32 36 32 52 43 34 43 22 16 24
i

21
1

62 50

Nazwa
TJladó wka Sok ołówka Czehryń

miejscowości

Ilość Ilość Ilość

Miesiące i pory
dostrzeżonych kierunków dostrzeżonych kiei unków dostrzeżonych kierunków

w
Z Pd

Z Pd W02 Ol £Oj £
Z

NJi
O

Z Pd

*
Pd- WOj Oj t/J

>r''' £
Z

N'Ji
O

Z Pd
Z Pd WOl Ji Z*h*"’Ol f? £

Z

Styczeń ..................... 19 2 13 17 11 10 17 1 3 2 6 6 4 i i 3 0 4 57 4 16 23 7 5 6 27 4
11L u t y .......................... 6 2 4 16 25 9 17 5 0 4 1 2 2 2 4 9 10 50 3 9 8 7 5 15 22

M a r z e c ..................... 10 12 14 15 13 3 20 6 0 5 9 6 2 7 3 0 4 57 3 9 22 10 i i 6 17 13
6K w iecień ..................... 4 7 17 22 16 8 18 - 3 0 4 12 17 9 1 5 0 0 42 6 3 14 23 15 9 14

M a j................................ 11 8 24 30 11 0 9 0 0 4 12 2 10 8 6 4 1 46 5 18 24 19 0 22 >łO i
C zerw iec..................... 46 . 8 4 1 13 4 8 5 1 10 14 2 3 2 12 4 16 27 15 14 2 1 3 21 16 18
Lipiec .......................... 15 4 8 1 16 2 35 6 6 10 12 8 3 (i 6 i 8 44 9 12 3 5 4 26 I B u !

I9jS ie r p ie ń ..................... 25 8 1 0 17 4 31 4 3 11 4 3 2 1 2 10 9 51 11 8 4 2 8 27 20
W rzesień ..................... 15 1 16 8 17 5 16 7 5 5 3 3 i 4 9 9 20 36 14 2 13 2 7 21 18 10
Październik . . . . 5 0 7 21 41 0 7 7 5 2 i 7 7 11 4 11 6 44 8 2 8 16 5 24 11 8
L isto p a d ..................... 30 0 9 4 15 2 18 9 3 O 5 15 4 4 9 3 2 43 i i 6 2 11 9 14 14 20

4Grudzień . . . . 12 11 27 5 13 8 3 4 10 0 10 12 7 1 3 4 3 47 16 8 16 14 0 20 11
R o c z n e ..................... 198 63 144 140 208 50. 199 57 36 62 89 78 54 58 66 00 83 544 100 102 139 117 67 211 189 128
Zima . . . 37 15 44 38 49 27 37 10 13 6 17 20 13 14 10 13 17 154 23 33 47 28 10 41 60 19
W i o s n a ..................... 25 27 55 67 40 6 47 9 0 13 33 25 21 16 14 4 5 145 14 30 60 52 26 37 34 20
L a t o .......................... 80 20 13 2 46 10 14 15 10 31 30 8 8 9 20 15 33 122 35 29 9 8 10 74 52 51
J e s io n .......................... 50 1 32 33 73 7 41 23 13

i
12 9 25 12 19 22 23 28 123 28 10 23 29 21 59 43 38



Suma opadów w mjm. Stopień zachmurzenia nieba skala 1— 10.

a) Dorzecze Dniestru, Bohu i  Dniepru.

Nazwa
miejscowości 1 arnopoll) Jagielnica ’) Pińsk Zytyń '} Krzemieńczuki

d £ a W ilgotność
‘g § -a E W ilgotność

*  |ci ^ -o ci ci y' ci P ci « i
Miesiące i pory

Su
m

op
ad

ti
f  I7Ź o ■J2 ci N

Su
m

op
ad

ć ‘B* Bo ^
* 1

(3 >,SS 2 rj'
' H I

rO °O
IŁ > Ć D  P ao

"Ba B'O rd
% d N

s  Sp cim pa o
"B BP rd
“  1

o ^ a

mPa ^

a
& o~
1c p
p

z! vO 
P ci Pa o

f j  
rn 1

f%czeń................................ 4-2 4-6 2-4 4-6 2-7 86 4-8 5 10-2 8 2-4 94 100 9
'" ty •

Marzec
K w ie c ie ń ..........................
Maj
Czerwice , . .
Cjpiec ...............................
C ie r p ie ń ..........................
Wrzesień . . . 
P aźd ziern ik .....................

154 7-9 17 9 6-6 3-7 87 39-6 8 41-6 7 3-2 95 24-2 7
18-8 6-6 46-7 5-8 4-5 81 19-5 7 31-9 8 3-5 94 6-4 9
25-0 6-8 13-4 5-7 5*8 70 361 (i 24-7 8 6-2 84 20-2 7
97-1 5-8 67-6 5-6 8-3 68 47-3 4 16-3 5 9-7 71 24-8 -1

122-2 7-3 139-8 6-8 9 6 77 130-7 7 26-6 4 10-7 69 13-4 4
651 1-3 45-6 4-0 119 69 109-7 5 70-1 4 12-5 75 210-8 5

105-4 5-0 61-4 3-3 11 ‘0 74 60-1 5 85-8 6 11-4 80 166-4 5
37-2 6-5 49-3 4-8 7-4 82 81-2 7 89-7 7 8-1 85 63-9 (i
90- i 7-9 68-0 7-1 60 85 74-5 7 187-2 7 8-7 90 107-3 6

C is to p a d .......................... 4-6 7-9 104 7-4 i ’ 6 87 9-6 8 43-5 10 5-4 93 26-2 9
,J r u d z ie ć ..........................
Koczne ...............................

23-8 8-2 28-8 7-7 3-7 93 60-5 9 320 8 2-8 95 31-5 9
(508-9 6-4 551-0 5-8 6 6 80 673-6 7 659‘6 7 7-0 85 705-1 7Zima . . . .

W i o s n a ..........................
■43-4 6-9 48-8 6-3 8**i* 88-7 104-9 7-3 83-8 7-7 2-8 94-7 65-7 8-3

140-9 6-4 127-7 5-7 6-2 73-0 102-9 5-7 72-9 70 6-5 83-0 51-4 6-7Kato ,
J e s i e ń .....................

292-7 5-5 246-8 4-7 10 8 73-3 300-5 5-7 182-5 4-7 11-5 75-0 390-6 4-7
131-9 7-4 127-7 6'-i 6-0 84-7 165-3 7-3 320-4 80 7-4 82-7 197-4 7-0

Nazwa
miejscowości Niemiercze

.... -  -____ ............  ....
Uladówka Sokolówka Czechryń2)

W ilgotność

St
op

ie
ń

za
ch

m
ur

z. W ilgotność W ilgotność

Miesiące i pory o >, a
•N U E
s w

ci
<1;-* O "■
1  ‘fi 
fS

ci g
a :§P ci 

rf} Pa o

pr
ęż

no
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;
pa

ry
 

w
 m

 m
. 

; ciP

fi
fS

g lP -3 P ci CO Pa o

3 P 
"Ba B
2 ~„•p o ' ci N

:§ >,a 
■ I I  s
Ł  *

ciP
^ 0 °  
l?  fi 
ii

Su
m

a
op

ad
ów

kP s-Oi p
‘B  B 

S 1

d £
1 1  ■fj PaO , St

op
ie

ń
za

ch
m

ur
:

S t y c z e ń ............................. 2-3 88 2-5 5 2-2 91 14-2 7 2-4 95 0-6 5 18-5 7
K u t y .................................. 3(5 87 13-9 7 3-8 90 47-0 7 3-6 87 4-3 8 29-4 7
Marzec.................................. 4-8 85 24-9 6 3-4 92 221 8 4-7 86 22-8 6 35-5 8
K w iecień ............................. (5-1 74 19-3 7 G-3 79 51-4 7 60 7(5 10-0 7 6(5-5 7
,M;'i - .................................. 9-1 77 70-4 6 9-7 69 42-3 4 9-4 82 113-5 7 83-5 5
C zerw iec............................. 10-4 80 66-1 6 10-8 (57 16-5 4 10-4 83 61-2 6 24-3 4
Kipieć .................................. 11-9 63 2(5-9 3 130 72 127-6 4 12-5 72 9-8 3 50-2 4
S ie r p ie ń ............................. 11-3 69 84-4 4 12-0 80 125-3 5 11-5 74 36-1 4 116-0 5
W rzesień ............................. 8-3 77 45-2 5 8-1 84 132-0 6 8-2 77 28-5 5 106-2 (5
P aźd ziern ik ....................... 7-0 82 53-0 7 8-6 87 85 1 6 7-0 82 29-6 7 2515 6
K isto p a d ............................. 4-4 89' 8-4 7 5-5 90 43-9 10 4 5 89 2-8 8 19-9 10Brudzień . . . . . . 3-6 90 59-5 9 2-9 92 390 8 3-8 94 12.9 8 26-8 7
B o c z n e ............................. 6-9 80 474-5 (5 7-2 83 74(5-4 6 7-0 83 3321 (5 552-4 6Z i m a .................................. 3-2 88 3 75-9 7-0 2-9 910 100-2 7-3 33 92-0 17-8 7-0 74-7 /•oW i o s n a ................................ 6-7 78-7 114 (5 6-3 (5 5 80-0 115-8 6-3 6 7 81-3 146-3 6-7 135-5 6-7K a t o .................................. 112 70-7 177-4 4-3 119 73-0 269-4 4-3 11-5 76-3 1071 4-3 190-5 43J e s ie ń .................................. 6-6 82-7 10(5-6 6-3 7-4 87 0 261-0 . 7-3 6(5 82-7 60-9 6-7 151-7 7-3

| ') Brakuje spostrzeżeń, odnoszących się do wilgotności powietrza, 

*) Brakuje spostrzeżeń, odnoszących się do wilgotności powietrza.



Wiatry.

a) Dorzecze Wisły.

Nazwa
miejscowości Ostrowy Ząbkowice Młodzieszyn

ów
Miesiące i pory

Ilość
dostrzeżonych kierunków

Ilość
dostrzeżonych kierunków

Ilość
dostrzeżonych kierunk

55 55 Pd Wco CO £CO £
Nryj
o

55 Pd
55 W WX co £co 1? i?

55

! C
isz

a Pd
55 Pd CO CO £CO £*■ C

isz
a

Styczeń .................. 4 2 4 24 26 27 3 3 0 0 9 ■
5 5 2 22 2 1 47 3 4 23 4 3 27 8 0 21

UL u t y ....................... 8 i 0 6 9 17 32 10 1 0 0 0 0 4 30 16 8 26 3 i 0 5 2 27 27 8
M a r z e c .................. 13 10 3 11 12 9 24 8 3 2 12 6 6 2 19 8 6 32 4 9 5 2 7 11 21 10 24

30Kwiecień.................. 9 8 20 38 8 2 1 3 1 0 18 24 6 2 4 0 0 36 2 12 28 16 0 3 2 2
M a j.................. ....  . 20 4 12 18 11 10 12 6 0 4 11 10 5 2 8 7 6 40 9 9 16 13 2 12 12 9 U
Czerwiec................... 9 1 3 1 8 17 23 28 0 2 0 1 0 4 14 29 14 26 3 1 0 2 6 9 37 18 14
L ip iec ....................... U 2 2 5 20 23 12 9 6 4 7 2 4 8 16 2 7 48 D 0 0 8 7 17 12 18 26
S ie rp ie ń .................. 0 0 1 2 19 33 23 13 2 1 0 0 0 o 17 12 6 54 0 0 0 0 1:1. 18 38 2 24

88W rzesień.................. 10 2 4 9 16 13 19 15 2 7 2 10 5 9 13 9 6 29 4 2 0 5 2 2 27 10
Październik . . . . 8 11 20 7 14 17 10 4 2 1 6 16 2 1 20 5 2 40 0 9 20 10 4 16 17 0 17
L istopad ................... 1 1 8 27 17 21 9 5 i 1 6 8 12 7 8 5 2 41 0 0 11 11 17 8 23 2 18
Grudzień.................. 5 0 6 11 20 24 16 11 0 3 3 3 7 4 14 7 7 45 3 1 6 13 19 13 20 i 17
R o c z n e .................. 101 42 88 159 180 213 184 115 18 25 74 85 52 43 185 102 65 464 36 48 104 89 80 163 244 80 251
Zima . . . . . . 17 3 10 41 55 68 51 24 1 3 12 8 12 10 66 25 16 118 9 (i 29 22 24 67 DO 9 49
W io s n a .................. -12 22 35 67 31 21 37 17 4 6 41 40 17 6 31 15 12 108 15 R0 44 31 9 26 35 21 6 o

I j a t o ..................... 23 3 6 8 47 73 58 50 8 7 7 3 4 10 47 43 27 128 8 1 0 10 24 44 87 38 64
J e s ie ń ....................... 19 14 32 43 47 51 38 24 5 9 14 34 19 17 41 19 10 110 4 11 31 26 23 26 67 12 78

Nazwa
miejscowości Oryszew Krasiniec Rytwiany

Miesiące i pory

Ilość
dostrzeżony cli kierunków

Ilość
dostrzeżonych kierunków

Ilość
dostrzeżonych kierunków

d
Z W

55 Pd 3CO CO £co £ £
55

Nr/j
O

55 N
E

Pd mOj CO £CO £ 5?
25

NJ)
o

£ Pd
55 WCO CO £*■CO £

55
&!P
O

Styczeń ................... 7 6 14 6 11 28 17 1 3 6 5 24 8 8 4 25 5 10 1 2 22 2 9 5 6 0 46
30L u t y ....................... 9 0 2 0 14 19 38 2 0 14 i 5 4 12 5 28 4 11 1 0 0 1 0 19 22 11

M a r z e c ................... 10 5 11 4 11 14 2 i 4 10 15 8 17 6 5 4 11 5 10 3 3 7 7 7 6 n 5 44
Kwiecień................... 2 7 21 26 12 2 8 0 12 2 2 3 9 9 i 6 13 45 1 6 18 31 4 1 4 1 2-i‘
M a j............................ i i 6 , 25 9 8 4 18 1 1.1 7 12 14 11 10 i 1 0 37 2 5 9 11 1 0 i i 2 62
Czerwiec ■.................. 14 I 2 3 0 10 36 22 2 15 12 9 1 7 6 10 17 13 6 0 0 0 0 0 13 13 58
Lipiec ....................... 14 0 3 3 8 15 26 7 17 9 2 9 7 9 23 24 2 8 3 0 3 2 1 2 3 7 72
S ie rp ie ń .................. 4 2 1 1 8 21 41 5 10 1 2 3 2 12 23 15 5 30 0 1 0 2 4 3 23 8 57
W rzesień................... 16 9 3 3 7 6 24 18 4 5 3 10 3 3 18 5 7 33 3 5 0 5 1 3 19 13 41
Październik . . . . 4 12 22 4 6 9 22 3 11 9 2 16 2 6 5 4 7 39 2 11 19 i 9 20 7

6
2 2̂

1 <istopad.................. 6 2 16 4 16 12 27 2 5 3 1 1 6 12 5 16 2 41 1 6 24 9 7 8 2 27
30Grudzień.................. 7 2 10 i 16 13 27 15 2 10 0 43 4 13 15 () 0 2 1 1 9 9 5 8 24 6

Roczne ................... 1.04 52 130 64 11.7 153 308 80 87 106 50 154 63 101 110 151 67 279 24 40 111 80 48 75 149 65 503
Z i m a ....................... 23 8 26 7 41 60 82 18 5 30 6 72 16 28 24 59 9 23 3 3 31 12 14 32 52 17 1.06
W io s n a .................. 23 18 57 39 31 20 50 5 33 24 22 34 26 24 6 18 18 92 6 14 34 49 12 7 26 8 120
L a l o ....................... 32 3 6 7 16 46 103 34 29 25 16 21 10 28 52 49 24 51 9 1 3 4 5 5 39 23 18?
J e s ie ń ....................... 26 23 41 11 29 27 73 23 20 17 6 27 11 21 28 25 16 113

1
6 22 4d 15 17 31 32 17 90



Ciśnienie barometryczne w m/m.

a) Dorzecze Wisły.

Nazwa
miejscowości

Ostrowy
1894

Ząbkowice
1894

Młodzieszyn
1894

Oryszew 
189 i-

Miesiące i pory Średn. Max. __ Min. Średn. Max. Min. Średn. Max. Min. Średn. Max. Min.

Styczeń .......................... 7534 766-9 742-6 738-5 747-6 730-0 757-6 771-1 746-6 756-8 769-8 745-4
L u t y ............................... •48-2 66-0 29-2 35-3 490 20-7 512 70-2 31-4 50-5 68'8 31-3
Marzec 49'7 ()()•(» 33-7 35 0 44-2 16 9 53-2 64-4 37-1 52-1 64-0 35-8
Kwiecień . 50* 6 56-8 440 34-8 40-7 26-3 54-7 60-9 46-6 53-2 59-6 461
M a j .................................... 47-3 56‘4 30-5 32-4 40-8 16-9 50-8 50-9 32-7 49 6 58-7 32-9
Czerwiec 46'3 560 37-5 32-8 41-4 24 6 49-0 58-7 40-1 48-3 58-3 39 0
Lipiec . 494 56-6 37-6 37-7 42-2 24-9 ' 52-7 59-8 41-0 51-6 59(1 40-6
Sierpień . 48-6 54-0 40-7 35-4 41-4 28-6 51-9 57-4 44-2 50-9 56-6 431
Wrzesień . . . . . 50 4 60-3 39-7 36-5 44-6 27-8 53-6 610 43-1 52-5 62-5 42-5
Październ ik ..................... 48-6 611 32-5 34-2 4-3-6 21-7 530 640 39-5 51 1 63-4 351
Listopad . . . .  . . . 54 5 66-0 36 6 40 3 50-2 261 - - — 57-4 70-1 41-0
Lrudzioń 50-2 63-8 29.0 36-4 49-4 14-8 54-0 65-3 33-3 52 8 64-9 32-4
Hoczne 49 8 66-9 290 35 6 50-2 14-8 — — — 52 2 70-1 31-3
Eiffla a0'6 66-9 29-0 36-7 49-4 14-8 54-3 71-7 31-4 53.4 69-8 31-3
Wiosna 49-2 60-6 30-5 34-1 44-2 16-9 52 9 64-4 32-7 51-6 64-0 32-9
Lato 484 56'6 37-5 H4-6 42-2 24-6 51-2 59-8 401 50-3 59-0 390
J e s ie ń ............................... 5:1-2 66-0 32-5 1 370 50-2 21-7 53-7 70-1 351

Nazwa
miejscowości

Krasi nieć 
1889

Rytwiany
1894

Nałęczów
1894

Miesiące i pory Śred. Max. Min. Śred. Max. Min. Śred. Max. Min.

Styczeń ............................... 756-4 770-3 735-8 750-3 760.4 739-6 7505 762-1 738-7
L u t y ..................................... 40-8 58'6 20-8 44-9 60-5 29-9 44-2 60-9 27-6
Marzec . 49-4 62-0 31-6 45-4 55-4 27-1 45-6 565 28-4
K w ie c ie ń .......................... 45-2 56-1 34-7 45-6 520 37-4 46-5 52-9 40-2
M a j .................................... 51-7 59-9 45-6 42-6 50-9 27-8 429 51-2 27-7
^zerwie c . . 50-4 58-0 44-5 41-9 50-4 331 41-3 50-4 32-4
Lipiec . 46-7 54-2 33-6 43-3 51-4 36-4 450 51-6 361
Sierpień 49-3 57-6 39-2 44-7 50-5 37-7 44-7 50-5 38-3
Wrzesień 503 60-9 33-7 45-9 550 36-0 45-7 551 35-7
Październik.......................... 50-3 670 36-2 44-2 540 31 1 44-5 55-7 300
Listopad . , 56-2 69-4 401 50-8 62-1 36-1 51-1 62-9 35-2
L r u d z ie ń .......................... 60-7 78-3 41-5 46-6 59 1 25-4 46-4 58-6 25-8
Roczno . , 50-6 . 78-3 20-8 45-7 621 25-4 45-7 62-9 25-8
^itna . 52-6 78-3 20-8 47-3 60-5 25-4 47-0 621 25-8
Wiosna . . 48-8 620 31-6 44-5 554 27-1 450 565 27-7
Lato 48-8 580 33-6 43-9 51'4 331 43-7 51-6 32-4
Jesień 52-3 69-4 33-7 46-9 62-1 311 47-1 62-9 300

Ciśnienie barometryczne w m/m.

b) Dorzecze Dniestru, Bohu i Dnwpru.

Nazwa
miejscowości

Tarnopol
1894

Pińsk
1894

Żylyń
1889

Krzemieńczuki
1889

Miesiące i pory Średn. Max. Min. Średn. Max. Min. Średn. Max. Min. Średn. Max. Min.

S t y c z e ń .......................... 738-3 749-0 725-2 755-3 768-4 738-8 750-8 763-1 733 1 739-0 749-7 723-3
^ t y .................................... 31-5 46-0 18-1 46-2 64-1 27-7 34-7 53-4 161 24-3 42-0 04-4
Marzec . . 32-8 43-8 15-5 49-6 61-6 35-4 42-4 56-9 30-3 31-4 45-0 20-4
K w ie c ie ń .......................... 34-2 401 27-9 52-5 591 43-3 38-7 48-1 25-6 27-8 36-6 14-7
^ j .................................... 30-2 37-1 18-4 47-1 55-7 32-5 45-4 51-2 40-2 343 39-8 28-5
^ z e r w ie c .......................... 28-2 36-2 19-7 43-3 52-5 30-3 43-4 49-9 38-7 31-9 38-4 27-4
Lipiec . 32-3 37 5 26-7 47-9 54-5 41-5 42-3 47-1 34-8 31-9 37-6 24-5
S i e r p i e ń .......................... 520 37-3 27-0 47-5 53-4 41-5 43-8 48-5 389 32-4 37-9 25'7
W r z e s ie ń .......................... 32-7 40-3 25-1 48-3 57-4 391 44-4 53-6 34-1 33‘2 42-7 22-2
P a źd z iern ik ..................... 32-3 42-0 15-2 48-8 611 31-9 45-1 60-1 33-9 34-5 48-9 22-8
L is t o p a d .......................... 391 49-2 25-9 55-8 68-3 38-9 49-5 61-0 35.6 37-9 49-4 241
g r u d z ie ń .......................... 33-5 43-9 14-3 50-3 60-1 31-5 54-2 70-3 39-8 42-2 57-8 260
boczne . 331 49-2 14-3 49-4 68-4 27-7 44-6 70-3 161 33-4 57-8 04-4
(arna .......................... ..... 34-4 490 14-3 50-6 68-4 27-7 46-6 70-3 161 35-2 57-8 04-4
Wiosna .......................... 32-4 43-8 15-5 49-7 61-6 32-5 42-2 56-9 25-6 31-2 45-0 14-7
Lato . 30-8 37-5 19-7 46-2 54-5 30-3 43-2 49-9 34-8 32-1 38-4 24-5
Jesień 34-7 49-2 15-2 50-9 68-3 31-9 46-3 61-0 33-9 35-2 49-4 22 2



Nazwa 
miej scowości

Niemierczo
1894

Uladówka
1889

Sokolówka
1894

Czechryń
1789

Miesiące i pory Śred. Max. Min. Śred. Max. | Min. Śred. Max. Min. Śred. Max. Min.

Styczeń ........................ 745.9 75(5-2 730:6 746-0 756-7 730-3 760-6 761-3 733-9 755-9 765-7 737-9
L u t y ............................. 38-3 52-7 25-0 30-5 47-6 07-1 42-4 56-9 29-6 37-1 49-5 22-2
Marzec ........................ 39-6 52-3 22-6 37-8 51.-9 26-7 43-9 56-9 28-1 43-5 57-5 350
K w iecień........................ •41-4 47-0 35-2 33-8 43-6 19-6 45-4 531 38-4 38-6 48-3 22 0
M a j ................................. 37-3 43-4 24-3 400 45-2 34-0 40-8 46-6 28‘3 43-7 48-5 28-9
C zerw iec........................ 35-1 43-0 26-4 37-6 43-9 33-5 38-4 45-8 30-5 40-4 46-7 36-0
Lipiec ............................. 39-0 4 4-2 331 37-5 43-2 30-2 42-3 48-2 36-6 400 44-3 34-1
S ie rp ie ń ........................ 38-7 44-6 33-7 37-8 43-4 32-1 41-9 48-2 36-7 40-0 45-2 31-4
W rzesień........................ 398 47-5 HI -2 38-8 47-5 26-9 42-9. 50-3 34-8 43-0 52-5 34-7
Październik.................... ■400 49-8 24-8 406 54-9 29-7 43-8 53-7 28-8 47-6 63-6 35-5
L is to p a d ........................ 4(5-8 50-5 33-6 43-4 54-8 303 51-0 609 38-1 507 ()0-4 38-0
G rudzień ........................ •40-2 53-4 21-7 48-2 63-7 31 -8 45-3 54-6 27-8 57-1 70-1 44-8
R o c z n o ........................ •40-2 56-5 21-7 39-3 63-7 07-1 44-1 61-3 27-8 44-8 70-1 22-0
Z i m a ............................. •41-5 56-2 21-7 41-6 63-7 07-1 461 61-3 27-8 50-0 701 22-2
W i o s n a ........................ 39-4 52-3 22-6 37-2 51!) 19-6 43-4 56-9 28-1 41-9 57-5 22-0
I ̂ ato ............................. 37-6 44-6 26-4 37-6 43-9 30-2 40-9 48-2 30-5 40- L 46-7 31 -4
J e s ie ń ............................. 42-2 56-5 24-8 409 | 54-9 26-9 45-9 60-9 28-8 47-1 63-6 34-7

Wilgotność powietrza. —  Suma opadów w mfm. — Stopień zachmurzenia nieba, skala 1— 10.

a) Dorzecze. Wisły.
Nazwa

miejscowości Ostrowy Ząbkowice Młodzieszyn Oryszew

Wilgotność Wilgotność
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Styczeń . . 3-2 89 4-2 5 30 89 3-9 5 3-1 88 11-6 .3 3-2 88 6-8 5
Luty . . . 4-1 89 47-5 7 - 3!) 87 43-6 8 4-3 88 63-3 6 4-3 90 45-8 7
Marzec . . 5-1 85 30-9 6 50 83 32-4 8 5-3 84 310 5 5-2 84 311 6
Kwiecień 6-8 78 17-6 6 6-5 71 11-9 6 7-2 76 15-8 4 71 80 29-7 5
Maj . . . 8-2 73 58-8 5 8-6 74 71-3 6 8-5 71 34-3 3 8-3 71 54-8 4
Czerwiec 9-8 81. 67-1. 7 9-5 82 153-9 8 10-7 84 69-0 4 9-5 79 102-0 7
1 jipiec . . . 11-2 71 17-8 4 11-1 71 103 4 11-8 68 26-4 2 10-8 65 16-5 4
Sierpień . . 106 78 41-9 (i 11-1 82 67-3 7 111 75 26-9 3 103 74 61-3 6
Wrzesień 7-6 82 33-5 6 81 87 82-0 7 7-8 81 55-6 4 7-7 81 50-0 6
Październik . 6-8 88 80.3 7 7-5 90 88-7 9 7-0 88 48-6 4 6-8 86 68-4 8
Listopad . . 5-5 90 16-5 7 5-1 89 21-8 7 51 91 21 -4 4 5-4 88 14-8 8
Grudzień 4-1 94 22-8 9 3-8 94 289 8 4-1 91 1.51 8 4-0 93 8-6 9
Roczne . . 6-1 83 438-9 6 7-0 83 616-0 7 7-2 82 419-0 4 6-9 82 489-8 6
Zima . . . 3-8 907 74-6 7-0 3-6 900 76-4 7-0 3-8 890 90-0 5-7 3-8 90-3 61-2 7-0
Wiosna . . 6-7 78-7 107-3 5-7 6-7 760 115-6 6-7 7-0 77-0 81-1 40 6-9 783 115-6 5-0
Lato . , . 105 76-7 126-8 5-7 106 78-3 231-5 6-3 11.2 75-7 122-3 3-0 10-2 72-7 179-8 5-7
Jesień . •. . 6-6 86-7 1303 6-6 6-9 88-7 192-5 7-7 66 86-7 125-6 4-0 6-6 85-0 133-2 7-3

Nazwa
miejscowości Krasi nieć Rytwiany Nałęczów O źydow1
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S ty c z e ń ......................... 2-9 90 13-2 6 2-9 90 0-3 3 3-2 87 c5-7 4 7-7 3-7
L u t y .......................... 3-4 93 43-9 6 3-8 88 23-3 6 3-8 86 20-0 7 29-0 8-0
Marzec . . . . 3-4 89 1.4-8 6 5 0 81 17-1 7 4-9 8)5 16-5 6 8-4 6'2
Kwiecień . , 7-6 91 95-3 7 6-6 72 32-3 5 6 6 76 13-2 5 17-1 6-4
Maj . . . . 12-7 77 121 3 8-7 72 52-5 4 8-6 74 21 4 75-8 52
(Izerwiec . , 14-8 82 10-0 3 10- i 79 113-1 7 9-9 79 94-3 7 117-5 7-7
Lipiec . . 11-4 88 184-2 7 11-6 70 25-8 3 11-8 71 491 3 107-9 4-3
Sierpień .................... 13-1 89 30-9 6 11-0 77 59-8 4 11-0 78 82-7 5 56-8 4-7
W r z e s io ń .....................• 8-9 85 58-4 5 8-0 82 38-8 5 7-8 82 51 1 6 30-5 5-7
Październik . . 8-0 89 103-9 7 7-6 87 631 8 6-9 85 41 • 1 8 45-6 7-2
Listopad . . . . 6-1 93 38-5 8 5-2 89 9-6 6 5-0 86 7-2 6 2-9 7-0
Grudzień . . . . . . 3-5 93 5-8 9 4-0 94 10-1 8 3-8 91 8-2 9 27-8 7-5
Roczne ............................... 8-2 88 611-3 6 7-0 82 445-6 6 6-9 82 410-2 6 527-0 6-1
Z im a .................................... 3-3 92-0 62-9 7-0 3-6 907 33-7 5-7 3-6 88-0 33-9 6-7 64-5 6-4
W io s n a ............................... 7-9 85-7 122-5 5-3 6-8 75-0 101-8 5-3 6-7 77-7 50-8 5-0 101-3 5-9
Lato . ................................ Ii-l 86-3 225 1 5-3 10-9 75-3 198-7 4-7 10-9 76-0 226-1 5-0 282-2 5-6
J e s i e ń ............................ 7-7 89-0 200-8 6-7 6-9 86-0 111-4 6-3 6-6 84-3 99-4 6-7 79-0 6-0



Ciepłota  0 C.

a) Dorzecze W isły.

Nazwa
miejscowości

Ostrowy
1894

Ząbkowice 
- ’ 1894

Młodzieszyn
1894

Oryszew
1894

Miesiące i pory Średn. Max. Min. Średn. Max. Min. Średn. Max. Min. Średn. Max. | Min.

S t y c z e ń ................................ -  4-5 3- 5-2 — 21'4 -  5-5 4- 50 - 2 2 1 -  5 3 + 5-8 —22-8 — 47 4- 5-5 —23-8L u t y .................................... — 0-5 8'7 —13-4 — 1-3 9‘4f —195 + o-i 10-5 —150 — 0-2 108 —14--9 \
M a r z e c ............................... -■ 8-9 14-4 — 1-4 + 3-8 14-9 — 3-4 4 6 15-8 -  30 + 4-5 10-1 i
Kwiecień .......................... 9-4 20-5 + 1-7 101 21-7 — 2-2 10-2 230 + 0 5 9-7 23-7 — 0-3 |
M aj.......................................... 130 24-9 2 3 134 23 7 * 07 141 27-0 1-0 . 13-6 20-9 + 2-8
C zerw iec............................... 14-2 221) 9-4 13 5 227 4-8 14 9 26-4 4-2 14-3 25-7 i* 7
Lipiec . '............................... 18-3 30-6 12-8 18-1 31-5 7-9 19'9 35-0 8-5 19-3 34-4 8 0
S ie r p ie ń ............................... 159 29-3 10-0 157 28-1 0-2 ' 173 320 5-0 i 0-7 32-1 6-5
W r z e s i e ń .......................... 101 22 2 2 0 9-9 21-5 — 0-9 1.0-8 24-9 1-0 10-4 24-7 — 01
Październik ..................... 71 14-9 o-i 8-1 157 -  11 7-7 16-4 — 2-6 7-4 16-3 — 0-2
L isto p a d ............................... > 30 13-4 - 2-7 2-9 10-3 -  61 2-7 11 6 -  3-5 30 1.5-4 — 3-8
Grudzień .......................... 0-8 3-1 -  7-8 — 21 2-0 - 1 2 8 -  0-6 5-3 —12-2 -  0-9 3-8 —10-2
R o c z n e ............................... + 7-5 30-0 —214 + 7-2 31-5 22 1 + 8-0 350 —22'8 4- 7-8 34-4 —233
Z i m a ..................................... 1-9 8-7 21-4 — 2 9 9-4 —221 — 1-9 10-5 —22-8 — 1-9 10-8 -  23-3
W i o s n a ............................... f- 8 8 24-9 -  1-4 + 91 237 -  3-4 + 9 0 27-0 — 3-0 4- 9-3 20-9 2-6
L a t o ..................................... 10-1 30-0 -i 9 4 15-8 31 -5 1 4 8 17-4 35-0 + 4-2 10-8 34-4 4- 4-7
J e s ie ń ..................................... 0-9 222 — 2-7 0-9 21-5 -  6-1 7-1 24-9 — 35 7-1 24-7 — 3-8

Nazwa
miejscowości

Krasinieo
1894

Rytwiany
1894

Nałęczów
1894

Oźydów
1894

Miesiące i pory Średn. Max. Min. Średn. Max. Min. Średn. Max. Min. Średn. M ax. Min.

Styczeń ............................ -  0-0 4- 3 0 ■ -20-0 -  01 4- 5-8 --2P2 -  6-9 4- 5-2 -2 9 0 -  50 4- 6-3 -2 4 0
L u t y ................................. — 3-9 3-0 -15-0 -  1-5 1P0 —19-6 -  1-5 9-8 -19-8 — 0-4 120 -14-3
Marzec -............................ — 30 00 —18-0 r 4-1 14-0 — 2-4 4- 3-0 1,4-2 -  3-7 4- 4-4 15-2 — 3-0
Kwiecień ....................... 4 7-0 21 0 4- 0-2 10-0 22-0 +• 2-4 8-9 21-4 -  0-2 9-4 22-0 + 3-0
M aj..................................... 18-4 27-2 11-0 13-9 24-0 1-2 13-3 25-4 11 14-2 23-2 01
Czerwiec............................ 19-9 300 L0-8 15-0 23-5 9-8 14-4 ■ 25-5 + 4-5 14-9 23-2 9-3
Lipiec ................................. 18-3 32-4 110 19 2 28-2 12-4 19-2 347 7-8 19-3 28‘2 1.3-1
S ie rp ień ....................... ..... 16-8 27-0 11-0 10-7 28-3 9 8 16-3 33-4 01 177 30-1 10-3
W r z e s i e ń ....................... 11-3 210 5-8 10-5 21-0 0-2 10-2 21-3 -  17 11-4 23-2 1-0
Październik....................... 9-2 22-2 — 8-8 8-9 10-8 1-0 8-0 16-5 -  0-8 9-3 17-2 21
L istopad ............................ 3-9 11-8 — 30 31 15-5 — 50 2-8 150 — 7-0 3-4 14-0 — 5-0
Grudzień ....................... — 3-3 o-o —15 0 — 1-4 3-9 - 14 G — i-o 4-3 -1 8  2 — 1-0 4-1 —14-3
R o c z n e ............................ 4 7-5 32-4 -200 4- 7-7 28-3 —21 2 4- 7-2 34-7 —290 4- 7-9 301 —21-0
Z i m a .................................... — 4-4 , o-o —200 — 30 11-0 -2 1 2 -  3-3 9-8 -2 9 0 — 2-1 120 —24-0
W io s n a ............................ t 7-5 27-2 —18-9 + 9-3 21-0 — 2-4 4- 8-0 25-4 — 3-7 4- 9-3 23-2 — 30
L a t o .................................... 18-3 32-4 4 10 8 1(5-9 28-3 + 9-8 10-6 347 4 4-5 17-3 301 i- 9-3
J e s ie ń ..................................... 8-1 22-2 -  8-8 7-5 21-0 — 5-0 7-0 21-3 — 7-0 8-0 23-2 50

Ciepłota  0 C.

b) Dorzecze Dniestru, Bohu i Dniepru.

Nazwa
miejscowości Tarnopol Jagielnica

Pińsk
1894

Żytyń
L889

Krzemień ozuki 
1889

Miesiące i pory Średn. Max. Min. Średn. Max. Min. Średn. Max. Min. Średn. Max. Min. Sredn. Max. Min.

Styczeń . . . . -  8-7 4- 4-0 -2 4 -9 — 9 0 4 3-0 —25-0 - 0-9 4- 5-1 -25-0 — 8-1 4- P-i —24-9 — 8-5 4- 2-5 22-2
L u t y ..................... -  2-2 10-4 -15-8 -  2-3 120 - 15-0 — 1*9 7-4 - 1 6 7 4-2 3-2 —127 — 5-2 3-4 —161
M arzec..................... ■4. 2-8 117 -  3-5 + 3.1 120 3 0 4 27 12-7 - 3-8 — 3-0 0-9 20-6 3-6 9-2 —17-2
Kwiecień . . . . 8-2 189 + 0-3 7-7 18-0 o-o 8-8 21-3 4- 0-3 4- 7-6 22'8 3*1 4 6-4 22-6 — 5-2
M a j .......................... 13-4 210 2-5 13-3 21-0 4 7-0 14-3 25-6 2 5 17-4 295 -4 6 0 16-0 H0‘6 +• 4-2
Czerwiec . . . . 14 2 21-4 61 150 23-0 100 14-0 25-2 5-3 191 31-2 8 0 17*7 33-6 6 0
Lipiec ..................... 19-4 31-5 90 20-4 320 110 197 31-6 9 3 19-6 29 1 11-1 18-7 33-4 9-5
Sierpień . . . . 17-3 30-7 8-3 18-2 29-0 9-0 17-0 32-9 6-4 17-9 29'0 9-2 16'9 32-0 8-4
Wrzesień . . . . 10-8 23-3 -  0-9 117 250 o-o 9-5 20-7 -  0 9 110 20-6 1-2 101 210 0-4
Październik . . . 8-4 158 — 0 3 8-8 17-0 1-0 61 16-2 — 2 9 107 23-6 — 6-2 9-8 2P6 — 5'8
Listopad . . . . 1-2 11-0 -  7-5 0-8 100 -  8-5 16 117 -  5 9 3-3 125 — 15 2-9 155 — 4-0
Grudzień . . . . — 3-3 2-2 —19-9 -  2-7 7-0 —150 ...  2 3 -  2-3 -1 7 -3 4-9 1'6 —18-0 -  6-4 —  i - o —18-4
Roczne . . . . 4- 6 0 31-5 -2 4 -9 4 6-9 32-0 - 2 5 0 4- 7-0 4-32-9 - 2 5 0 (- 7-2 + 31-2 -2 4 -9 + 6-2 + 336 —22-2
Z i m a ..................... -  4-7 101' -24 -9 -  47 120 —25-0 -  37 7-4 -2 5 -0 -  5-7 32 —24-9 -  6-7 3.4 —22-2
W iosna . • . . 4- 8-1 21-6 -  3-5 4- 8-0 210 -  3-0 + 8-6 25-6 -  3-8 4- 7-3 29-5 -2 0 -6 4- 6-3 306 —17-2
L a t o ................. 16-9 31-5 6-1 17-9 320 +  9 0 17-3 32-9 4- 5-3 18-9 31-2 ■t- 8-0 17-8 33-6 4- 6-0
J e s i e ń ..................... 6-8 23-3 -  7-5 7-1 25-0 -  8 5 5-7 20-7 -  5-9 8 3 23’6 -  6-2 7-6 21'6 — 5'8



Nazwa
miejscowości

Niemiercze
1894

Uladówka
1889

Sokołówka
1894

Czechryń
1888

miesiące i pory Średn. Max. Min. Średn. Max. Min. Średn. Max. Min. Średn. Max. Min.

Styczeń ......................................... —  9-2 + 2-9 —26-6 9-5 4 21 -25-2 — 9-6 4  3-7 — 27'2 -  9-5 4  4-7 —22-5
L u t y ..................................... — 2-2 9-6 -15-8 -  5-0 2-7 17-8 — 21 107 —17-0 —  2-6 5-2 — 13-1
M a r z e c ............................... 1 2-4 12-6 — 3-8 — 3*6 6-2 — 189 4 2-0 15-0 -  7-4 — 3-3 7-2 — 21'0
Kwiecień .......................... 8-5 19-8 4  02 + 7-5 21-3 — 5-0 7-8 210 -  4 1 4 8-2 20-8 . 7-5
M a j.......................................... 13-7 22-8 4-4 16-2 26-8 + 7’6 13-3 23-4 4  2-9 16-7 30-8 4  6'6
Czerwiec .................................. 14-8 25-6 9-0 18-2 29-6 8-4 14-7 24-5 65 180 31 7 5-9
Lipiec ..................................... 21-0 324 12-2 19 9 300 130 19-9 31-2 89 21-4 33 6 l ł '4
S ie r p ie ń ............................... 18-6 30-8 9-2 17 4 300 11 6 4 S’0 30 4 8-4 191 31-6 12-5
W rzesień . . . . . . 11-8 29-4 1-2 103 203 2-0 11-7 30 1 — 12 111 20-8 3-8
Październik ..................... 8-5 20'0 0-2 10-4 21 0 — 4-6 8-8 190 —  2-2 10-4 210 —10-6
L is to p a d ............................... 0-7 13-5 — 7-2 3-8 12-6 — 20 08 119 —  8-7 4-1 11‘8 -  2-8
Grudzień .................................. —  2-6 2-6 —13-2 ■ 5-7 5*1' - 19-8 —  2-3 3 9 18 4 —  7-6 7-0 —206
R o c z n e ............................... 4  7-2 32-4 26-6 4 07 30-0 —25-2 4  6-9 31-2 —27-2 + 7-2 33-6 —22-5
Z i m a ................................................ -  4-7 9-6 —26-6 — 6-7 5-4 — 25-2 -  4-7 10-7 -27-2 — 6-6 7-0 —22-5
W iosna . . . . . . . + 8-2 22'8 — 3-8 4  6-7 26-8 -18-9 4  77 23 4 — 7-4 4  7-2 30*8 —21-0
Lato ..................................... 181 32-4 +- 90 18-5 30-0 4 8-4 17-7 31 2 4  05 19-5 33-6 -4 5-9
J e s ie ń ..................................... 7-0 29-4 — 7-2 8-2 21-0 —  4-6 7-1 30 1 — 8-7 8-5 21-8 —106

Przebieg ciepłoty dziennej średniej z  kilku la t ').

Nazwa
miejscowości

Ostrowy
1887—1894

Ząbkowice
1887—1894

Rytwiany
1890—1894

; Miesiące i pory 7 r. 1 pop. 9 wiecz. dobow. 7 r. 1 pop. 9wieoz. dobow. 7 r. 1 pop. 9wiecz. dobow.

Styczeń ............................ —  6-0 — 3-6 — 5-0 — 4 9 -  6-8 — 3-8 — 5-9 5*4 — 7'0 — 3-3 — 5-7 -  5-41 m t y ................................ — 4-0 — 1-2 — 3-1 — 2-8 — 5-1 — 07 -  3'8 — 3-3 -  4-1 o-o — 2-7 — 2-4
M a r z e c ............................ -  11 4 3-2 4 0-5 4 0-8 — 0-6 4 4-7 4 0-6 4 1-4 00 4 5'8 4 2-1 4  2'5Kwiecień ....................... 4  4-6 102 63 6-8 4 5-7 l i i 6-2 7-3 4 47 11-6 6-8 7-5
M aj..................................... 11-5 17-2 12-0 13-2 13-4 17-6 12‘2 13-9 12-4 18-4 J 30 14-2(Izerwiec ....................... 14-3 18-9 14-3 15-4 15-2 189 14-0 15-5 14-2 19-2 14-9 15-8
L ip ie c ..................................... 159 21-0 15-8 17-1 16-7 211 15-9 17-4 15-9 21-9 17-2 180S ie rp ie ń ............................ 14-6 20-5 151 16-3 15-4 21-0 15-2 16-7 15-3 22-5 167 17-8W r z e s i e ń ....................... 101 16-3 114 12-3 10-4 16-5 11-3 12-4 10-2 17-6 12-0 12-9
Październik ..................... 5-9 10-7 7-2 7-8 6-4 11'2 7-2 8'0 6-6 12-3 8-0 8-7L isto p a d ............................... 1-2 3-7 19 22 0-4 3-9 1-3 1-7 0-9 4-3 17 2-2Grudzień ....................... — 2-5 — 10 —  2-3 —  2-0 —  4-0 —  1-1 —  3-5 -  30 —  3-1 —  1-2 — 2*9 2-5R o c z n e ......................................... 4 5-4 4 9-7 4* 6*3 4 6-9 ~ł 5*6 4101 4 5-9 f 6 9 4 5-5 f  10-8 4 6-8 4  7-5Z i m a ................................................ -  4-2 —  1-9 —  3-5 —  3-2 —  5*3 1-6 4-4 —  3-9 —  4-7 P5 —  3-8 - 3*4W i o s n a ......................................... 4 5-0 4 10-2 4  6-3 4 6-9 +  6-2 4 111 4 6-3 •• 7*5 4- 57 411-9 -i- 7-3 4  8-1L a t o ................................................ 14-9 20-1 15-1 16-3 15-8 20-3 15-0 16'5 15-1 21-2 16*3 17-2J e s ie ń ................................................ 5-7 10-2 6-8 7-4 5-7 10-5 6.6 7-4 5-9 11-4 7-2 7-9

‘) Według Pamiętnika fizjograficznego Warsz. Tom XV r. 1898.
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że m am y do czyn ien ia  z je d n ą  z w y n iszcza jący ch  ch o ró b , do k tó ry c h  na leżą  nie 
ty lk o  s ta n y  p rz eb ieg a ją ce  z g o rą czk ą , złośliw e n o w o tw o ry  i ro p ien ia , a le  też  
i p ew n e  p o s ta c ie  g ru ź licy  w w olnym  od  g o rą czk i ok resie . T e g o  ro d zaju  o b licza­
n ia  w a rto śc i p a ln e j p o k arm ó w  w porów naniu , z zachow an iem  się w ag i c ia ła , 
p rzep ro w ad zo n e  w z a k ła d a c h  d la  su ch o tn ik ó w , p raw d o p o d o b n ie  m o g ły b y  d ać  
w iele  jeszcze in n y ch  p o u cz a jący c h  w skazów ek.

W ie m y  również od RtTBNBit’a, że rozm aite ciała  p ożyw n e, jako  to: b iałka, 
tłuszcze i w ę g lo w o d a n y  podczas  spraw  spalania się w  ustroju m o gą  w zajem nie 
się za stę p o w a ć  odpow iednio  do ilości ciepła, ja k ą  w ytw arza ją .  S ą  to ta k  nazw a­
ne izodynam y. O d  p o w y ż s z e g o  p ra w a  s p o ty k a m y  je d n a k  w y b itn y  w yją te k ,  
a mianowicie, p e w n a  ilość b ia łk a  musi b y ć  trw ale  w pożyw ieniu, g d y ż  przez ża­
dne inne ciało zastąpić  się nie da. P o g lą d u ,  ja k o b y  szło ono na zamianę s ta rych  
zu ż y ty ch  elem entów  tk an ek  lub też na odn ow ę i c ią g łe  odm ładzanie kom órek, 
nie m ożem y p rzy ją ć  na tej podstaw ie, że w ó w czas  i to b iałko , które  się od ko m ó ­
rek  w trakcie  przem ian y m ateryi odszczepia  lub też p rzy  ich rozpadzie dostaje  
do krw iobiegu , zn a jd yw a lib y śm y  n ain n em  miejscu ustroju p rzy  bud ow ie n o w y ch  
kom órek lub w przesiękach. Zdarza się to je d n a k  ty lk o  w bardzo ogran iczon ym  
zakresie  i dla  teg o  m usimy p r zy ją ć  inne zapatryw an ie ,  to jest  takie, że życ ie  e le­
m entarn ych  ustrojów lu d zk ieg o  cia ła  nie może b y ć  u trzy m y w an e  przez same w ę ­
g lo w o d a n y  i tłuszcze, lecz  że jest ono p ołączon e chem icznem  p o w in o w a ctw em  
z białkiem . Jeżeli dow óz b ia łk a  sp ad a  po za p e w n ą  niezbyt m ałą  miarę (60 g.), to 
ustrój p o ch łan ia  je  z w ła sn e g o  ciała, przew ażnie  z tkan ki mięśniowej. G d y  zaś 
ty le  b ia łk a  b y w a  dostarczane, ile potrzeba, to, g'dy równocześnie innych  sp ala­
ją c y c h  się w ustroju ciał, ja k o  to tłuszczów  i w ę g lo w o d a n ó w  będzie  i lość n ie d o ­
stateczna, ustrój p o ch ło n ie  li ty lk o  zapas tłuszczu. F a k t  ów dla tera p eu ty  nie 
jest  bez znaczenia, w y k a z u je  bowiem , że m ożna p rzep ro w ad zać  daleko  idące o d ­
tłuszczenia p rzy  zaoszczędzaniu b iałka.

Cóż się dzieje w ówczas, g d y  w pokarm ach  przy jm o w an e  są w iększe ilości 
b ia łk a  nad te, jak ie  o d p o w iad ają  wspom nianem u minimum? C zy  ustrój przez to 
staje się silniejszy i zdrow szy? P ro ste  rozum ow an ie  poucza, że dzieje się to-w b a r­
dzo o g ra n iczo n y m  zakresie. W  takim  bow iem  razie biedniejsze k la sy  ludności, 
k tóre  o d ży w ia ją  się za p o m o cą  tanich w ę g lo w o d a n ó w , a mięso widują rzadko, 
m u sia łyb y  m ieć o w ie le  s łabszą m uskulaturę i biedniejszą krew , niż ci, k tó rzy  
znajdują się w  d o b ry m  b y c ie  i u ży w ają  d ro g ich  p ostac i  b ia łk a  w dużej ilości. 
T y m cz a se m  ro b o tn ik  odznacza się d a leko  silniejszym i mięśniami, niż ku p iec  lub 
uczony. T ło m a c z y  się to tem, że c ią g ła  usilna praca  mięśniowa, o w a  fizyologi- 
czna przez u k ła d  n e r w o w y  na mięśnie w y w ie ra n a  podnieta ruchu, p o c ią g a  za s o ­
bą przyro st  białka, p o w iększen ie  objętości m uskulatury. P r z y  o w ym  przyroście  
m am y nie ty le  n ow otw orzen ia  i p o w ięk szen ia  ilości w łókien , ile pow iększen ie  
ich p o p rze c zn e g o  w ym iaru. I zdaje się, jest  to ogólne p raw id ło  zarówno dla w ła ­
ś c iw y c h  mięśni serca, jak o  też i dla przerostu  ja k ie g o k o lw ie k  innego narządu; 
zawsze n a p o ty k a m y  nie t y l e  pom nożenie ilości ko m ó rek  i elem entów tkan ek, ile 
p ow iększen ie  ich objętości.  Zraziki w ątro b y , k łę b k i  nerek rosną.

P oszu kiw an ia  nad przem ianą m ateryi u ludzi i zw ierząt d o w io d ły ,  że b ia łk o  
p okarm ów  n aw et p rzy  obfitym  ich dow ozie natychm iast  p o d le g a  spaleniu, to 
jest, że po  sz y b k o  p rze ch o d zą cym  o kresie  je g o  utrzym an ia  w ustroju w tej c h w i­
li n astępuje  stan rów n ow agi.  B ia łk o  ze w szystk ich  ciał p o ż y w n y c h  pierw sze b y ­
w a sp otrzeb ow an e i przemienione. Za p o m o cą  obfitego dow ozu  b ia łk a  nie dosię­
g a m y  żadnego g o d n e g o  tej n a zw y  przyrostu, ale za to sp o strz e g a m y  w ó w cza s  
z b y tk o w n e  w zm agan ie  się spraw  przem ian y m ateryi. Z jaw iające  się równoęze-
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śnie z owern wzmożeniem spraw przem iany, większe w ytw arzan ie  ciepła, podn ie­
siona działalność serca  i oddychania, nie bez słuszności pozw ala  nam  wnosić, że 
nadmiar mięsneg-o p ożyw ienia  działa p obud zająco  i staje się u c ią ż liw ym  dla 
osób n erw o w ych  i chorobliw ie  w rażliw ych. Mówią, że zwapnienie naczyń, które 
u nas jest ta k  częstą  i straszną chorobą, u Indusów n a p o ty k a  się niezmiernie 
rzadko, i S tic keii  sądzi, że to d la  tego , że ci ludzie d aleko rzadziej, niż my, u ży ­
w ają  nie ty lk o  w ysk o ku , ale i b iałka.

W id z im y  przeto, że lud zki ustrój z białkiem , owyrn największej w artości 
i najniezbędniejszym  środkiem  o d ży w cz y m , p ostępuje  w ca le  nie ekonomicznie, 
g d y ż  w z w y k ły c h  w aru n kach  ka żd ą  d ow oln ą  je g o  ilość natychm iast spala  i nie 
posiada żad n ego  urządzenia, b y  je  w p odw yższon ej ilości zbierać i jak o  mate- 
ry a ł  zapasow y od kład ać. T y lk o  w p e w n y c h  w y ją t k o w y c h  w aru n kach  spostrze­
gam y, że ustrój zatrzym uje  b ia łko  i u ży w a  g o  do b u d o w y  n o w ych  elem entów. 
Zdarza się to w ted y ,  k ie d y  w sk u te k  ciężkich  chorób lub g ło d u  ustrój poniósł d o ­
tk liw ą  stratę teg'o k o szto w n eg o  m ateryału, g d y  kom órki ustroju zbiedniały. 
W  danym  razie nie ty le  chodzi o now otw orzenie  m ło d ych  e m bryo n aln ych  tk a ­
nek, ile n a jpraw dopodobn iej o w ypełn ien ie  św ieżym  sokiem  s ta ry ch  elem entów 
i kom órek, to jest, że np. cienkie i p ozb aw ion e s i ły  w łó k n a  m ięśniowe na now o 
pow iększają  się w objętości i sprawności.  G d y  upośledzone odżyw ian ie  trw ało  
dość d ługo, ustrój w okresie  zdrow ienia  zatrzym uje  codziennie z p okarm ów  b ia ł­
ko we w sp an ia łych  ilościach (20 g.) i u ży w a  g o  na przyrost. P rzyro st  ów jed n ak  
nie zawsze b y w a  p o łą c z o n y  z rów n oczesn em  przyrostem  tłuszczu lub też z ja- 
k iem ko lw iek  w ięcej w yb itn em  p ow iększen iem  się w a g i  ciała.

T a k  samo rzecz się ma i u dzieci, u k tó ry c h  b ia łk o  w c ią g u  dłuższego czasu 
i w dość zn aczn ych  ilościach nie u le g a  rozpad ow i,  a b y w a  spotrzebow an e dla 
wzrostu. P rzy ro st  b ia łk a  m am y tu n aw et w te d y ,  g d y  dowóz je g o  w pokarm ach 
jest bardzo m ały, tak, że nie w ystarcza  na p o k ry c ie  n iezb ęd n ego  w ytw a rza n ia  
ciepła, równocześnie je d n a k  w ty ch  razach sp o strzegam y znikanie z ustroju tłu­
szczu. Z teg o  w yn ika , że przyrost b ia łk a  nie od p ow iad a  ilości je g o  dowozu, lecz 
za leży  od innych w arunków . P rzy ro stu  tego , jak o  też i p ow iększan ia  się w a g i  
cia ła  może b ra k o w a ć  naw et p rzy  w ysta rcza ją c y m  dowozie, g d y  dziecko jest 
chore. T y lk o  zdrow e kom órki i tk a n k i  są w  stanie rosnąć, p o w ię k sza ć  się i b ia ł­
ko  p rzysw aja ć,  a w ięc  m iarodajn y  w tym  w zględ zie  jest  w p ierw szym  rzędzie 
stan ustroju, w drugim  ilość pokarm u.

W szęd zie ,  gd zie  z jaw iają  się now e kom órki i rosnące narządy, z osobliw ą 
siłą  p o chłan iają  one białko, chronią  od spalania i u ży w ają  do b u d o w y . I g d y  
w pożyw ieniu  nie znajdują g o  w dostatecznej ilości, to p o chłan iają  je ze sw e g o  
w ła sn e g o  ustroju; mięśnie ustroju w iotczeją  i w ten sposób m am y tu p rzesiedla­
nie się b ia łk a  do miejsca, w którem  w zrost jest  najenergiczniejszy.

P o d o b n e  zjaw isko s p o strze g a ć  można u kob iet  ciężarnych, które  skąp o  od­
ż y w ia ją  się w te d y ,  g d y  życ ie  zarod ka  staw ia  w iększe w ym agan ia .  P łó d  ro zw ija­
ją c y  się w ż yw o c ie  m atki zu ży w a  dla s w e g o  w zrostu znaczne ilości b iałka . I g'dy 
ze strony matki ilość p o żyw ie n ia  nie będzie od pow iednio  pow iększon a, to, rzecz 
prosta, ustrój d ziecka  w w iększej części s k ład ać  się będzie z tk an ki mięśniowej 
matki. N ic  dziw nego, że w t y c h  razach m atk a  marnieje i staje się słabszą.

N ad to  i w innych  o w ie le  sm u tn ie jszych  p rzy p a d k a c h  w idzim y, że m łode 
szyb ko  rosnące kom órki p o ch ła n ia ją  soki ustroju —  dzieje się to w e w szy stk ich  
p rzy p a d k a c h  z ło ś liw y ch  n o w o tw o ró w , szczególnie  zaś w p rzy p a d k a c h  szyb k o  ro­
sn ących  guzów  ra k o w a ty c h  —  g u z y  takie p o w ię k s z a ją  się ze szkod ą  i kosztem  
ustroju, kosztem je g o  białka. I tutaj m am y zanik mięśni ze zw iotczen iem  ich
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w łókien  i t łuszczow em  zw yrodnieniem . Jako  niepożądane zjawisko n a p o ty k a m y  
również p o chłan ian ie  b ia łk a  przez w ysięk i  i przesięki.

W o b e c  te g o  p ow ied zieć  można, że przyro st  b ia łk a  do p e w n e g o  stopnia jest  
niezależny od j e g o  dowozu, ale u w a ru n k o w an y  już to przez f iz jo lo g icz n ą  p o d ­
nietę układ u  n e rw o w e g o  na mięśnie, już to przez bodziec, jaki w y w ie ra  wzrost 
n o w y ch  elementów.

W rę c z  odm ienne zachow anie  się sp o strzegam y, g d y  do ustroju w p ro w a d za ­
m y tłuszcze lub w ę g lo w o d a n y  w ilości większej, niż teg o  w y m a g a  zap o trzeb o ­
wanie. S p r a w y  spalania w ogólności,  jak o  to pochłanian ie  tlenu i w yd zielanie  
k w a su  w ę g la n e g o ,  regu lu ją  się g łó w n ie  p otrzebam i ustroju, to jest tern, ile cie­
p ła  ustrój pow inien w y tw a rza ć ,  b y  utrzym ać norm alną ciepłotę, ile p r a c y  w y k o ­
n y w a ć  muszą je g o  narząd y  odd echow e, serce i w ła śc iw a  m uskulatura. D la  tego  
to, g d y  b ia łko  doszczętnie zostało  spalone, ustrój z w ę g lo w o d a n ó w  i tłuszczów 
zu ży w a  ty lk o  ty le , ile w y m a g a ją  p o trze b y  dzienne. Co w ych o d zi  po nad to, to 
w przew ażnej części b y w a  zatrzym an ie  i od kład an e. W ie m y  z pew nością , że 
nadm iar tłuszczu  w całości,  a naw et w  takiej samej postaci, w  jakiej  b y ł  p r z y ję ­
ty , b y w a  o d k ła d a n y  do m ag a zyn ó w  tłuszczu. P o d cza s  żyw ien ia  zwierząt, np. 
bardzo roztopion ym  tłuszczem  baranim , zn ajdujem y pod skórą  i p o m ię d zy  na­
rządam i ten sam tłuszcz, ty lk o  trochę mniej roztopion y, więcej oleisty. W  miej­
scach, g-dzie są jeg'o sk ład y ,  w id zim y tłuszcz nie sw o b o d n y  w tkance, ale w sa ­
mem w nętrzu  ż y ją c y c h  kom órek. C zy  o w e ko m ó rki są zw y k łe m i kom órkam i 
łączn o tk an ko w em i,  czy  też stanow ią  one sw oiste  kom órki tłuszczowe, d o t y c h ­
czas niewiadom o. Zdania tu są podzielone, a M etzner  utrzym uje, że w zarodzi 
ta k ich  kom órek są d elikatne z iarenka, t. zw. z iaren ka ALTMANN’a, które przed- 
s ta w ia ją w ła ś c iw ie  n arząd y  do w y tw a rza n ia  d u żych  kro p el  tłuszczu.

K o m ó r k i  ow e o d c ią g a ją  tłuszcz ze krw i, w  której po  oblitem podaniu  w p o ­
karm ach  znajduje się on p rzejśc iow o w p ostac i  b ard zo  d e lik a tn y ch  kro p elek , 
p o w o d u ją c y c h  m leczne zmętnienie surow icy . T łu szcz  l im fy  (chylus), k tó ry  przez 
przew ód p iers io w y  do k rw i się w y le w a  i również nadaje  jej su ro w icy  m leczne 
wejrzenie, n atychm iast znika, a surow ica  staje się na now o jasna i przezroczysta .  
K r e w  więc w obecności tlenu w y w o łu je  znikanie tłuszczu limfy; ow ą „lipolity- 
czną w ła s n o ś ć 11 k rw i n a leży  p rzy p isa ć  nie jej surow icy , lecz ciałkom . Z a w arto ść  
tłuszczu w e krw i w ah a  się w b ard zo  w ą s k ic h  gra n ica ch  (o,i2i&— 0,153^), p o d o ­
bnież, ja k  i zaw arto ść  cukru. Ztąd wniosek, że musi istnieć jak ieś  regmlujące 
urządzenie, które tę zaw artość  u trzym u je  na rów n om iernym  poziomie. P r z y p u ­
szczają, że czyn ność  tę spełnia  w ątrob a , zbiera  ona nie t y lk o  w ę g lo w o d a n y  w p o ­
staci g l ik o g e n u ,  b y  je  w miarę p o trz e b y  w p o sta c i  cukru  o d d ać  krw i napow rót, 
ale, zdaje się, iż jest  ona i prze jśc io w ym  m ag a zyn em  tłuszczu, przynajm niej tak 
sądzić można z w y stę p o w a n ia  tłuszczu w w ątrob ie  p od czas  c u k r z y c y  f lo ry-  
zyn ow ej.

K r e w ,  w yp u szczo n a  nie zaraz, a le  bardzo późno po obfitem sp o życ iu  tłusz­
czu, przed staw ia  jasno p rzezro czystą  surow icę, mimo to je d n a k  zaw iera  nie w ie le  
mniej tłuszczu, niż krew , której surow ica  ma w yb itn e  w ejrzenie mleczne. Ztąd 
wniosek, że tłuszcz przeszed ł w inny w ięcej rozpuszczaln y  związek. P rzed ew szy-  
stkiem  nasuw a się przypuszczenie, że tłuszcz l im fy  rozpu ścił  się też w p ostac i  
m yd ła, stw ierdzono jednak, że chociaż we krw i s p o ty k a m y  m yd ło , ale w y tw a r z a ­
nie się g o  na w ięk szą  skalę  jest  m ało p raw d o p o d o b n e.  O w ie le  w ięcej zbliżona 
do p r a w d y  je st  myśl, że le c y ty n a  może zamieniać tłuszcz w zw iązek  rozpuszczal­
ny. Jest ona przecież roznosiciellcą w e k r w i  cukru  g ro n o w e g o ,  z k tó rym  tw o rz y  
o rgan iczn e  p ołączen ie ,  je k o ryn ę .
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J a k k o lw ie k  rzecz się ma z tem, na jedno w sz y s c y  badacze się godzą, a mia­
nowicie  na to, że tłuszcz, w essany z kiszek, w ostatecznej swej rozpuszczalnej 
w wodzie lub, lepiej pow ied ziaw szy, osoczu postaci, k rą ży  w e krw i i przez  śc iany 
n aczyń  krw io n o śn ych  dostaje się do przestrzeni m ię d zyk o m ó rko w ych  i sam ych  
kom órek. Przechodzen ie  ziarenek lub k ro p e le k  tłuszczu przez śc ian y  naczyń 
n ig d y  nie b y ło  spostrzegane. P raw dopod obn iejsze  jest to, że części sk ład o w e  
tłuszczu w rozpuszczalnych  połączeniach dostają się ze krw i do ko m ó rek  i tu 
w skutek  chemicznej działalności zarodzi stają  się kroplam i tłuszczu; w razie p o ­
trzeb y  przechodzą przez te same etap y, ty lk o  odw rotną koleją, t. j. krople  tłu ­
szczu przem ieniają się w zw iązki rozpuszczalne i jak o  takie  w siąkają  do krwi, in~ 
nemi s ło w y, zawieszenie tłuszczu w ko m ó rkach  t łu szczo w y ch  i je g o  znikanie 
z nich jest w yn ik iem  działalności żyjącej zarodzi.

W  ten sam więc sposób, w jak i  kom órki t łuszczowe sk ład ają  w p e w n y ch  
m iejscach tłuszcz, g d y  jest  jeg-o nadmiar w ustroju, roztapiają  one swe tłuszczo­
we kro p le  n ap ow rót i o dd ają  tłuszcz krwi, g d y  zachodzi b r a k  lub większe zapo­
trzebowanie m ateryału  p a ln ego. W s k u t e k  teg o  kro p la  tłuszczu w kom órkach  
m aleje i nabiera o w iele  s iln iejszego żó łte g o  zabarwienia: o b o k  niej lub też na 
jej miejscu zn ajdujem y najczęściej p e w n ą  liczbę m niejszych kro p elek. N ie k ie d y  
p rzy  takim zaniku za u w a ży ć  można pojaw ian ie  się k ry szta łó w  w postaci ig ie ł  —  
k r y s zta ły  owe, b y ć  może, są ozn aką  chemicznej przem iany, jakiej  tłuszcz p odle­
ga. W y ż e j  powiedziano, że przyrost tłuszczu p rzyw iąza n y  jest stale do p e w n y ch  
ko m ó rek  t łu szczo w ych  i p ew n y ch  ich g'rup, otóż ta k  samo i zanik nie we w szy ­
stkich  k o m ó rkach  jest równomierny, lecz indyw idualnie różny, dla te g o  to p o d ­
czas d łuższego g ło d zen ia  wiele ko m órek ma jeszcze sw o je  tłuszczo w e krople, 
g d y  z innych, osobliw ie  zn ajd u jących  się d aleko od n aczyń  krw ion ośn ych , tłuszcz 
już doszczętnie zginął. C zy  p rzy  o w ym  zaniku tłuszcz przechodzi do n aczyń  lim- 
fa ty czn y ch ,  c zy  też do żył, nie w ielkie  to ma znaczenie. O statecznie tłuszcz, p o ­
chłanian y ze s w y c h  sk ład ó w , zaw sze toruje sobie d ro g ę  do krw i lub przez nią —  
na dowód te g o  można p r z y to c z y ć  fakt, że, g‘d y  zw ierzę z w ła sn y ch  narządów 
tłuszcz zużyw a, krew  je g o  b y w a  w te d y  nader obfita w tłuszcz.

P odczas  g ło d zen ia  zwierzęcia, a jeszcze w ięcej przy zatruciu f lo ryzyn ą ,  zna­
czne ilości tłuszczu znikają  z je g o  skład ów , b y w a ją  ch w ilo w o  zawieszone w  w ą ­
trobie i tam spalane. D la  czegóż ted y  kom órki t łuszczow e zbierają tłuszcz, g d y  
jest  je g o  nadmiar, to znow u o d d ają  g o  krw i i zanikają , g d y  zachodzi b rak  je g o  
lub zapotrzebow an ie  w bardzo n aw et od d alo n ych  narządach? C zy  rolę pośred ni­
k a  g r a  tutaj u kład  nerw ow y? W p ra w d z ie  tk an k a  tłuszczo w a zw ierząt obfituje 
zarówno w e  w łó k n a  nerw ow e, ja k o  też i w naczyn ia  krwionośne, ale w łó k n a  ner­
w ow e, zdaje się, d och od zą  tu ty lk o  do n aczyń  krw ionośnych, a nie do sam ych  
ko m ó rek  tłuszczo w ych , w iele  w ięc  p rzem aw ia  za tem, że najważniejszą rolę 
w tym  w z g lę d z ie  o d g r y w a ją  p rze ja w y  naczyn io-ruchow e. Gdzie ty lk o  w ystę p u je  
znaczne rozszerzenie naczyń, p rzek rw ien ie  lub zapalenie, tam z w y k le  tłuszcz zni­
ka. P o  p rzecięc iu  nerw ów  i naczyn io-rucho w em  porażeniu jednej nogi, m am y 
zanik tłuszczu o g ra n iczo n y  do tej samej nogi. S tu d y a  nad chorobam i n erw ow em i 
pouczają, że u k ła d o w i n erw ow em u  p o d le g a  nie t y lk o  ruch i czucie, ale również 
i odżyw ianie  w szystk ich  tkan ek.

U roślin tłuszcz w s w y c h  s k ład ach  zamienia się na cukier, przechodzi jak o  
taki v/ stan rozpuszczalny i b y w a  roznoszony do bardzo o d d alo n y ch  miejsc, 
i odwrotnie, z m ączki i g lu k o z y  może się tw o rz y ć  tłuszcz. P ierw sza  przem iana 
o d b y w a  się na wiosnę, d ru ga  na jesieni. Otóż w n io s k o w a ć b y  można, że i u lu ­
dzi rzecz się ma ta k  samo. Jest to je d n a k  mało praw dopod obn e, pon iew aż do-
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świadczalnie stwierdzono, że tu tłuszcz w tej samej postaci, w jakiej z ło żo n y  zo­
stał do sk ład ów  (.np. w  p ostac i  t łuszczu baraniego) przeniesiony zostaje do w ą­
troby, t. j. że p rzy  przenoszeniu do skład ów , a z nich na nowo do k rw io b ie g u  
tłuszcz ż a d n y ch  g łę b o k o  s ię g a ją c y c h  zmian ch em iczn ych  nie przechodzi. O p o ­
równaniu w tym  w zglę d z ie  z roślinami jeszcze i dla  te g o  nie może b y ć  m ow y, że 
zaródź ko m ó rek  roślin rozwiązuje takie, w o g ó le  chem iczne zadania, k tó ry c h  
ustrój zw ierzęcy  nie jest  w stanie w y k o n y w a ć .  R o ś l in a  nie ty lk o  może tłuszcz 
przem ieniać na cukier, ale n aw et potrafi syn tety czn ie  (z cukru i am idokwasów) 
w y tw a r za ć  b iałka. U zw ierząt i ludzi jest  to bardzo w ą tp liw e ,— że z b ia łk a  m o gą  
się tu tw o r z y ć  w ie lk ie  ilości cukru, to jest fa k t  niezbity, lecz ż e b y  z tłuszczu po 
w staw a ł  cukier, na to niema żad n ych  m iarod ajn ych  danych.

O dw rotnie, w  zw ierzęcym  ustroju  niew ątpliw ie  m ączka  i cukier a także 
i w ę g lo w o d a n y  m o gą  p rzech od zić  w  tłuszcz. P o d cza s  karm ienia  świni p o k a r m a ­
mi obfitu jącym i w w ie lk ie  ilości w ę g lo w o d a n ó w , a b ied n ym i w tłuszcz i białko, 
tak  znaczne ilości tłuszczu odłożone zosta ły ,  że w  d an ym  razie nie m o g ły  one 
z c ze g o  innego pow stać ,  ja k  ty lk o  z innych w ę g lo w o d a n ó w , p rzyczem  stw ier­
dzono, że zam iana o w a  o b y ła  się bez w ie lk ie j  u tra ty  spraw n ości ustroju. W p r a w ­
dzie, d ośw iad czen ia  te b y ł y  przep ro w ad zo n e  na b ard zo  podatnem  do tuczenia 
zw ierzęciu  (przeciętna Świnia rasy  Yorkshir), otóż pytan ie,  cz y  u innego, mniej 
do p rzyrostu  tłuszczu  sk ło n n e g o  zwierzęcia, m o g ły b y  p o w sta ć  z w ę g lo w o d a n ó w  
równie w ie lk ie  ilości tłuszczu. O k a za ło  się, że u g ę s i  m ożna je otrzym ać, u kró ­
lików  i k a c z e k  nie zdarza  się to. U  psów  także  s p o ty k a m y  nieznaczny za ledw ie  
p rzyro st  tłuszczu z w ę g lo w o d a n ó w , a R ubnek , karm iąc  je  m ączką, m im owolnie 
stw ierdził  o grom n e za trzy m yw a n ie  zw iązków  w ęgla .  O koliczn ość,  że u ludzi (tak 
samo ja k  i u psów) obfite w w ę g lo w o d a n y  p o żyw ie n ie  p o w o d u je  wzm ożenie się 
sp raw  utleniania p o zw a la  p o w ą tp ie w a ć ,  czy  u nich tw orzenie  się tłuszczów  z w ę ­
g lo w o d a n ó w  o d b y w a  się ta k  g ła d k o  i z ta k  m ałą  u tra tą  energii, j a k  u świń.

J a k ie k o lw ie k  m o g ą  b y ć  o w e ilościow e stosunki, to je d n o  jest  pew n e, że 
nadm iar w ę g lo w o d a n ó w  w  p o żyw ie n iu  ta k  samo dobrze p o c ią g a  za so b ą  p r z y ­
rost tłuszczu, ja k  i nadm iar sam e g o  tłuszczu; p rzy  m ieszanym  zaś pokarm ie, już 
przez to samo, że w ę g lo w o d a n y  utleniają się ła tw ie j  i w' ten sposób chronią sp o­
ż y t y  tłuszcz od spalenia. Z tąd  w niosek, że w szy stk o  to, co  ja k o  nadm iar mate- 
ty a łu  p a ln e g o  w p ro w a d z a m y  do ustroju, o d k ła d a  się w  p o stac i  tłuszczu. A  w ięc 
p o d k ła d y  tłu szczo w e, które  u dzieci z a o k r ą g la ją  p o lic zk i  i członki, a u d o ro s ły ch  
są p rzy c z y n ą  w spaniałej  tuszy, nie są niczem innem, ja k  t y lk o  zaoszczędzon ym  
kapita łem . W  p ojęciu  je d n a k  k a p ita łu  tk w i  zasada, że pow in ien  on d a w a ć  p ro ­
c e n ty  i, istotnie, m am y je  tu w tem, że u o t y ły c h  s p ra w y  spalania są więcej ś c ie ­
śnione w stosun ku do m asy  ciała. O sobn iki z p o w a żn ym  panniculus adiposus roz­
g rz e w a ją  się ła tw iej,  och ład za ją  zaś podczas  dzia łania  zimna, np. w zimnej k ą ­
pieli, d a leko  wolniej, a w sk u te k  w zrasta jącej  ociężałości u n ikają  w szelk ich  z b y te ­
czn y ch  ruchów . Z m ate m a tyk i  w iad om o, że ku la  jest  ciałem  na doskonalszem, 
pon iew aż w stosun ku do za w a rto ści  ma najm niejszą pow ierzchnię. G d y  więc 
k s z ta łty  lu d z k ie g o  cia ła  zbliża ją  się do owej najdoskonalszej postaci,  to i s p ra w y  
utleniania w stosunku do m asy lub w a g i  cia ła  p o w in n y  się zmniejszać.

A  teraz p ytan ie ,  cz y  ów przyro st  tłuszczu, k tó ry  jest  je d y n y m  w yn ik ie m  
nadm iaru p ożyw ien ia ,  jest w rzeczy  samej p o żyte czn y .  Zwierzęta, które  śpią 
w c iągu  zimy, n ap ełn ia ją  letnią  p o rą  t łuszczo w e strzępy, czyli  tak  zw an e im w ła ­
ściwe, g ru c z o ły  zimowe, b y  ztam tąd zimą m ia ły  co czerpać, dziki c z ło w ie k  z u ż y ­
w a  w zim owej porze tłuszcz, k t ó ry  w lecie  lub na jesieni sobie  p r z y s w o ił .  U ludzi 

jednak, k tó rzy  w  n aszych  w aru n ka ch  żyją ,  p ra w d z iw y  i w ciągrn d łu ższeg o  cza-
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su g łó d  jest z jaw iskiem  nader rządkiem, i z p ew n ością  bardzo niewielu z nich 
znajduje się w tern położeniu, b y  w złe czasy zmuszeni b yli  literalnie ów zjadać 
tłuszcz, k tó ry  w szczęśliwej dobie zebrali. N iebezpieczeństw a, jak ie  zagrażają  
naszej ludzkości, są to przew ażnie choroby, k tó ry c h  częstym  p o w o d em  b y w a  na­
sza kultura, lub też te, które, ja k  np. w iele  chorób zakaźnych, rozprzestrzeniają 
się w sk u te k  ściśnienia się ludzi na jednem  miejscu.

(D. n.).

S T R E S Z C Z E N I A  i W Y C I Ą G I .

98. L anz . 0 rozmieszczeniu gonokoków w wydzielinie rzeżączkowej. W i ę ­
kszość  autorów  utrzymuje, iż stosunek g o n o k o k ó w  do p ierw iastków  k o m ó rk o ­
w y c h  w w ydzielinie tryp ro w ej za leży  od okresu rzeżączlci, w  jak im  badania  do­
k o n yw a m y , m ianowicie w okresie p o c zą tk o w y m  go n o k o k i znajdujem y na k o ­
m órkach  n a b ło n k o w y ch  lub też zupełnie swobodne, skupione w mniejsze lub 
większe kupki; w dalszym  p rzeb iegu  try p ra  w iększość g o n o k o k ó w  znajduje się 
w c ia łka ch  ropnych, w  okresie k o ń c o w y m  w idzim y je  zarówno swobodne, jak o  
też w c ia łk a ch  ropnych.

W e d łu g  zdania innych znow u autorów  na rozmieszczenie g o n o k o k ó w  ma 
pewien w p ły w  sposób otrzym ania  w yd zieliny. O k f x  np. dowiódł, iż w  w yd zie l i­
nie, otrzym anej z ce w k i  za p o m o cą  tępej ły ż e c z k i  po oddaniu m oczu lub też 
p rzep łukan iu  przedniej jej części, g o n o k o k i  leżą  swobodnie. T o  samo spostrze­
g a ł  G u iard  w wydzielinie, otrzym anej przez zeskrobanie ce w k i  po uprzedniem  
oddaniu moczu.

N areszc ie  FiNGER op isu je  szczególn ie  o b fite  sw o b o d n e  g o n o k o k i w w ydz ie­
linie, o trzy m an e j za p o m o cą  zg łę b n ik a  g łó w k o w a te g o , po  o d d an iu  m oczu, z g ru ­
czołów cew ki (z g ruczo łów  LiTTRjfgo oraz za to k  MoRGAGNi'ego).

Jeżeli, po oddaniu moczu, w yc iśn iem y  z cew k i kroplę, t. z w. ostatnią krop lę  
moczu i zb ad am y ją  p o d  m ikroskopem , to okaże się, iż w iększość  g o n o k o k ó w  
le ży  zupełnie swobodnie w p ostac i  kupek; na takich  p rep a ra tach  w id zim y nadto 
liczne kom órki n ab ło n ko w e, często p o k r y te  mnóstwem  go n o ko kó w .

B a d a ją c  zaś ostatnią kro p lę  moczu, oddaną samodzielnie, t. j. bez ucisku na 
Cewkę, lub też osad z drugiej  p o rcy i  moczu, znajdziem y w iększość  g o n o k o k ó w  
w ew n ątrz  c ia łek  ropnych. N a d zw ycza j  poucza jące  jest  badanie ko lejne c a łe g o  
szeregu  krop el  z w yd zie lin y  p rzed  oddaniem  moczu. N a  p rep a ra tach  z p ier­
w szy c h  kro p e l  m am y o b razy  m ikroskopow e, ty p o w e  dla  rzeżączlci: przeważnie 
c ia łka  ropne, z k tó ry c h  liczne są w yp ełn io n e  gonolcokami, w ięcej lub mniej czer­
w o n y ch  krążków  krw i, k i lk a  kom órek n a b ło n k o w y ch  i ty lk o  bard zo skąp e  sw o ­
bodne gon oko ki;  w k ro p la c h  ostatnich w idzim y coraz w ięcej ko m órek n ab łon ­
ko w y ch , często p o k r y t y c h  mnóstwem  g o n o k o k ó w  oraz liczne gon oko ki,  leżące 
sw o bod nie  w postaci ku p ek, z k t ó ry c h  niektóre liczą do stu osobników.

Jeżeli ilość w yd zie lin y  w o g ó le  jest  skąpa, w ów czas  w  celu otrzym ania  jej 
b ęd ziem y zmuszeni odrazu silnego u ż y ć  ucisku i w ów czas  już w  pierwszej krop li  
znajdziem y liczne kom órki n a b ło n k o w e  oraz sw o bod n e g o n o ko ki.  T o  nam tło- 
m aczy, dlaczegm w pierw szym  okresie rzeżączlci lub też w  p rzy p a d k a c h  p o d o ­
strych  i p rze w le k ły c h  g o n o k o k i  leżą  swobodnie.

W id z im y  zatem, iż na rozm ieszczenie g o n o k o k ó w  w wydzielinie w p ły w a  
w pierw szym  rzędzie sposób, w ja k i  w ydzielinę tę do badania  otrzym ujem y. Je-
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żeli k ro p lę  o trzy m u jem y  za p o m o cą  s iln eg o  uc isk u  cew ki, w ów czas w łaśc iw ie  
w y c isk am y  roz lu źn io n e  k o m ó rk i n ab ło n k o w e , a w raz z n iem i g o n o k o k i, k tó re , 
ja k  w iadom o, tw o rz ą  n a  p o w ierzch n i b ło n y  śluzow ej o raz  w św ie tle  z a to k  M ok- 
GAGNfego liczne sw o b o d n e  k u p k i  i p lam y . W ła śc iw ie  w y d z ie lin a  t ry p ro w a  to — 
p ierw sze  je j k ro p le : tu  też  g o n o k o k i leżą  w ew n ą trz  c ia łe k  ro p n y ch .

P o d zia ł  ostrej rzeżączki na dw ie postacie: z g o n o k o k a m i w ew n ątrz  k o m ó r ­
k o w y m i i zew nątrz k o m ó rk o w y m i jest  zupełnie bezp o d staw n y. Sp o só b  rozm ie­
szczenia gonolcoków  nie ma żad n ego  zg-o ła  zw iązku  ani p rzeb ieg iem  rzeżączki, 
ani też z jej rokow aniem . Z ew n ątrz  k o m ó rk o w e  położenie  gonolcoków  nie s tan o ­
wi p rzeciw w sk azan ia  do m ie jsco w eg o  leczenia, ja k  u trzym ują  n iek tó rzy  spe- 
cyaliśc i

(Ar chiv fi Ir Dermatol, u. Syphilis T. 52 , zeszyt 19). Stanisław Mutermilcli.
99. H. S ch lesin g er . Ostre obrzęki naczyniowego (angioneurotycznego) po­

chodzenia (Hydrops hypostrophos). A u to r  usiłuje ob jąć  p o w y ższą  n azw ą c a ły  sze­
r e g  p o czę śc i  rzad kich  p o stac i  c h o ro b o w yc h , o p isy w a n y c h  przez ró żn ych  auto­
rów, ja k o  zupełnie odrębne cierpienia. W sp ó ln ą  cech ę  w szy stk ich  cierpień s ta­
n ow ić  ma obrzm ienie skóry, b łon  ś lu zo w y c h  lub innych  narządów, p o ja w ia ją ce  
się nagle, bez żadnej m iejscow ej p r z y c z y n y  i niezależnie od cierpień  nerek, ser­
ca  lub w ie lk ich  n aczyń  —■ często p o d  w p ły w e m  czyn n ików  n a tu ry  psychicznej; 
po krótk iem  z w y k le  trw aniu obrzęk i znikają, b y  znów p o ja w ić  się w p ra w id ło ­
w y c h  lub n iereg u larn ych  od stęp ach  czasu w ty m  sam ym  miejscu lub  w innetr.

P o  ustąpieniu obrzm ienia d o tk n ię ty  narząd ma po większej części w y g lą  
zupełnie norm alny. Zauw ażono zw ią zek  teg o  c ierpienia  u k o b iet  z c iążą  lub mie 
siączlcowaniem; niek ied y  w y stę p u je  ono ja k o  cierpienie rodzinne.

P ie rw s z y  zw ró cił  uw ag ę na to Q u in c k e  i nadał mu nazw ę „ostrego, ograni- 
c z o n e g o  obrzęku s k ó r y “, chociaż zw ra ca  sam u w a g ę,  że n iek ied y  zajm uje ono 
b ło n y  śluzowe.

D o  tej lca tegoryi  cierpień zalicza  autor opisany przez okulistów  „ostry  na­
w r o t o w y  o b rzęk  p o w ie k 11, p o w sta ją c y  bez żadnej m iejscow ej p rzy c z y n y ;  o b rzęk  
ten n iek ied y  p e ry o d y c z n ie  się pow tarza; b y w a  często w chorobie  B a s e d o w A  
jednocześnie  z obrzękam i sk ó ry  w innych miejscach.

T a k  zw a n y  „ n e rw o w y  k a ta r"  z ja w ia ją cy  się po  w zruszeniach n agie  z silnem 
obrzm ieniem  śluzów ki nosa i obfitą w yd zie lin ą  i w krótkim  czasie z n ik a jący  bez 
śladu zalicza  autor również do lcatego ryi  p ow yższe j.  T e g o ż  rodzaju ob rzęk i z ja ­
w ia ją  się w gardzieli,  na m igd ałach , nasadzie ję zy k a ,  w krtani, p o w o d u ją c  g r o ­
źne n ie k ie d y  o b ja w y, lecz zn ikające  po krótk iem  trwaniu, rozpozn ać je  ja k o  ta­
kie można o czyw iśc ie  ty lk o  w ted y ,  g d y  b rak  m iejscow ych  o bjaw ów  zapaln ych , 
i jeśli w in n ych  m iejscach zn ajdujem y na skórze s p ra w y  ob rzęk o w e lub naczy- 
n ioruchow e. N iektó re  p ostac i  „astm y n e r w o w e j11 uw aża  autor również za o d m ia­
nę hydrops hypostrophos.

T e g o ż  rodzaju  zm iany zachodzą  w żołądku, p o w o d u ją c  uczucie n apięcia , 
bolesność, w strę t  do jedzenia, ból po sp ożyciu  p o karm ów , n iek ied y  w ym io ty .  
N iektóre  p rzy p a d k i,  opisane przez LEYDEN a, ja k o  „interm ittirendes E rb r e c h e n “ , 
zalicza  autor do tejże lcategoryi.  P r z y  obrzęku  b ło n y  śluzowej k isze k  —  bóle 
i b iegu n k a,  t. zw. n e rw o w a  b iegu n ka. R o z p o z n a ć  można na zasadzie t o w a r z y ­
sz ą c y c h  ob jaw ów , p rze b ie g u  i b rak u  b łęd ów  d y e te ty c z n y c h ,

D o  tejże  p ostaci ch o ro b o w ej zalicza  autor p rze p u szcza ją cy  o b rzę k  s ta w ó w  
(hydrops articulorum intermittens) i p o c h e w e k  śc ię g n is ty ch  oraz n iektóre p ostac i  
ob rzęk ó w  h isteryczn ych .
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Przypuszczalnie  n iekied y zm iany w yd zielania  moczu m ogą  zależeć od 
obrzmienia nerek ta k ieg o ż  pochodzenia.

N iek ied y  to w a rzyszą  o b ja w y  ze strony serca (n a p a d y  tachilcardyi, duszni­
cy  bolesnej), ze strony p sych ik i  (lekkie zamroczenie świadom ości), bóle g ło w y ,  
zawrót, na skórze n iek ied y  zjawia się jednocześnie z obrzękam i ty p o w a  p o k r z y w ­
ka; n iekiedy poprzed za ona obrzęki.

O b ja w y  ogólne —  rozbicie, podniesienie c ie p ło ty  często to w arzyszą  om a­
wianemu cierpieniu.

(Munch. Med. Woch. 99. Nr. 35). J. Maliniak.

I Zjazd międzynarodowy prasy lekarskiej.
(Paryż, 26— 28 lipca 1900 r.).

M yśl zw ołania  m ięd zyn a ro d o w eg o  zjazdu p rasy  lekarskiej p o w stała  w ro­
ku 1894 na m ięd zyn aro d o w ym  zjeździe lekarsk im  w  R zy m ie ,  gd zie  z in ic y a ty w y  
d-ra B audouinG z P aryża,  prof. P osnerG z B erlina oraz ów czesn ego  red aktora  
„ M e d y c y n y 11 kol.  D obrzyckiego  pow zięto  p ro jek t  p o w o ła n ia  do życ ia  m ięd zy ­
n a ro d o w eg o  stow arzyszen ia  p rasy  lekarskiej.

Zjazd o d b y ł  się pod p rzew od n ictw em  prof. CoRNii/a i p oruszył  wiele spraw  
pierwszorzędnej dla  dziennikarstw a wagi.

D -r B audouin m ów ił o „d ecym aln ym  sy s te m ie 11 w yrażan ia  tytułu  a rtyk u łó w  
z rozm aitych g a łę z i  w ied zy  lekarskiej.  S y ste m  ten, p o d a n y  przez autora  dla 
umożliwienia lekarzom  w szy stk ich  n arodow ości o ryen to w an ia  się w treści prac  
lekarskich , w rozm aitych  ję zy k a c h  d ru ko w an ych , p o le g a  na w prow adzeniu  cy fr  
od 1 do 9, z k tó ry c h  każd a  oznacza p e w n ą  g a łęź  m e d y cy n y .  Za kon ieczn o­
ścią w p row ad zen ia  te g o  system u do dziennikarstw a p rzem aw iał następnie 
prof. R ic h e t .

D -r A rchambauj) z P a r y ż a  żądał, a b y  w pism ach lekarskich  zn a jd yw a ć  m o­
g ł y  pom ieszczenie re k la m y  zarów no lekarskiej,  j a k  i n ielekarskiej treści. P o  d łu­
g ich  rozpraw ach  p rzy ję to  ty lk o  p ie rw szy  rodzaj reklam .

D -r Ch erv in  z P a ry ż a  p ro s ił o u ch w alen ie  n a s tę p u ją c y c h  w niosków :
1) a b y  w ym ian a  pism lekarsk ich  o d b y w a ła  się p o m ięd zy  człon kam i s to w a ­

rzyszenia p rasy  te g o  sam ego  kraju, ja k  również p o m ięd zy  dziennikami tejże s a ­
mej specyałn ośei różnych krajów ,

2) a b y  kom itet m ię d zyn a ro d o w y  p rasy  lekarskiej  obm yślił  sposób u tw o ­
rzenia w k ilku  w ięk szych  o g n isk a ch  n a u ko w ych : Berlinie, L on d yn ie ,  P aryżu , 
R zy m ie ,  P etersbu rgu , W ied n iu  i t. d. b ib lio tek  s p e c y a ln y c h ,z a w ie r a ją c y c h  zbiór 
k o m p le tn y  pism leka rsk ich  c a łe g o  świata.

W n io sk i  te zo sta ły  przyjęte.
D -r M aurans, r e d a k to r  S em ain e  m ed ica le , o d c z y ta ł re fe ra t  o u je d n o s ta j­

n ien iu  m ian o w n ic tw a  lek a rsk ie g o , p ro p o n u ją c , a b y  sp ra w ą  tą  za ję ły  się m ięd zy ­
n aro d o w e zjazdy  lek arsk ie .

Prof. B o ssi  z G e n e w y  zw ró cił  u w a g ę  na szkodę, ja k ą  przynosi publiczności 
ogłaszanie w dziennikach p o li ty c zn y c h  rzeczy, d o t y c z ą c y c h  m e d y cy n y ,  ja k o  to: 
zachw alanie nie w y p r ó b o w a n y c h  lub od rzu con ych  przez przedstaw icieli m e d y c y ­
ny leków  i sp ecyfików  bez w artości,  og łaszan ie  fa łs z y w y c h  o d k r y ć  b io lo g i­

cznych, w y w o ły w a n ie  pan iki  śród publiczn ości przez szerzenie fa łs zy w y c h  wie-
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ści o stanie zd ro w o tn ym  miasta lub kraju. Z aradzić  temu pow in n a prasa  le k a r­
sk a  zći p o m o cą  szczerej i otw arte j odpow iedniej o d e z w y  do p rasy  politycznej.

A d w o k a c i  P o u illet  i R ocjiek  oraz d-r de M auraNS o p ra co w a li re fe ra t
0 własności literackiej  i a rtys ty czn e j  w dziedzinie p r a s y  lekarskiej  z pun ktu  wi­
dzenia p ra w a  fran cu skiego. R e fe r e n c i  p rzy zn a ją  p raw o  w łasności autorom  i za 
tablice objaśniające; w  razie o g łoszen ia  p r a c y  wspólnej, k a ż d y  w sp ó łp ra c o w n ik  
ma do niej p raw o  równe i niepodzielne; w szeh d e postanowienia, d o ty c z ą c e  ta­
kiej p racy ,  m o g ą  nastąpić  t y lk o  za w spóln ą  z g o d ą  w szy stk ich  w spółautorów . 
W  razie w y d a n ia  p o d  redalccyą  je d n e g o  u czo n ego  dzieła  zb io ro w ego , k tó re g o  
rozdziały  oddzielne w y s z ły  z p o d  p ióra  w y b r a n y c h  przez red a kto ra  sp ecya listów , 
red aktor  ma p raw o  do c a łe g o  dzieła, k a ż d y  zaś z w sp ó łp ra co w n ik ó w  zach ow uje  
dla siebie p raw o  do swej p racy ,  w zięte j  osobno. D ale j  referenci rozw ażali  stosu­
nek autora  do w y d a w c y  p o d  w zględ em  p ra w a  w łasności p rac  o r y g in a ln y c h  
z tab licam i i bez nich, o d b itek  z prac, w y k ła d ó w  profesorów , k r y t y k ,  s p ra w o ­
zdań i t. d.

W  zw iązku  z tym  re fe ra te m  d -r  B atjdouin o d c z y ta ł rzecz o w łasn o śc i idei 
w łasn o śc i fo rm y  idei w d z ien n ik a rs tw ie  n au k o w em .

Ostatni dzień zjazdu za ję ły  p r z e g lą d y  h istoryczn e  p rasy  lekarsk ie j  rozm ai­
ty c h  krajów , sp ra w a  r e p ro d u k cy i  rysu n k ó w , p rzy  któ rej  to sposobn ości jeszcze 
raz poruszono k w e s ty ę  w łasności l iterackiej.  Z te g o  p o w o d u  prof. R osner  zapro­
p o n o w a ł  w ysad zen ie  kom isyi,  złożonej z trzech człon ków , za m ieszk a ły ch  w  P a ­
ryżu, k tó ra  wspólnie z w y d a w c a m i,  lekarzam i i p raw n ikam i w szy stk ic h  kra jó w  
zajmie się zbadaniem  g-runtownem s p ra w y  w łasn ości  l iterackie j  z pun ktu  w id ze­
nia m e d y c y n y .  K o m is y a  ta  ma się s k ła d a ć  z d-rów M.\URANS’a, BAUDOUiN’a
1 BLONDEifa, ja k o  też z osób k o m p e te n tn y c h , k tó re  w ejść  do  niej zechcą.

W n io s e k  ten zosta ł  p rzy ję ty .
Prof. P odw yssocki z K i jo w a  p rze d staw ił  n astęp ujące  w nioski kom itetu  na­

ro d o w e g o  rosyjsk iego:
1) autor każdej p r a c y  lekarsk ie j  ma w y łą cz n e  p raw o  do w y d a n ia  jej nie 

ty lk o  w ję z y k u  o jczystym , lecz i w każd am  innym  o b cym ,
2) jeżeli  autor zrzeka  się s w y c h  praw, powinien o tem zrobić  w zm iankę 

w k a żd y m  poszczegó ln ym  w yp a d k u ;  p raw a  autora są przenośne;
3) p ra w a  autora, d o t y c z ą c e  tłom aczenia  jeg'o p r a c y  na ję z y k  o b cy ,  o b o ­

wiązują  przez lat sześć;
4.) k a ż d y  ma p raw o  p o d a ć  w y c i ą g  lub streszczenie z p rac  o b cych ,  p o d  w a ­

runkiem  przyto czen ia  w ka żd y m  w y p a d k u  oryg in a łu .
D-r N o m  prosił  o p rzy ję c ie  wniosku, a b y  prasa le k a rsk a  w zięta  p o d  sw ą 

o p ie k ę  obronę interesów le k a rsk ic h  i dała w ten sposób p o czą tek  solidarności 
zaw od ow ej.

O statnie posiedzenie za ję ła  sp raw a utw orzenia  m ięd zynarodo w ego  s t o w a ­
rzyszenia  p ra sy  lekarsk ie j,  które, w e d łu g  p ro jek tu  prof. PosNER’a, ma m ieć n a ­
stępujące cele:

1) zaw iązać  stosunki ko le że ń sk ie  m ięd zy prasą le k a rsk ą  różn ych  krajów ; 
2) rep rezen to w a ć  interesy  w spólne p ra sy  lekarsk ie j  zarów no w k a ż d y m  kra ju  
z osobna (czuwanie nad w ła sn o śc ią  in te lektu a ln ą , zam iana dzienników, r e d a g o ­
w anie  sp raw o zd ań  w sp ó ln ych  i t. d.), ja k  i w kra ja ch  ob cych ; 3) w y b r a ć  ko m ite t  
w y k o n a w c z y ,  z ło żo n y  z cz ło n k ó w  ró żn ych  narodow ości,  k t ó r y b y  w y p r a c o w a ł  
regulam in ostateczn y  i za in icyow at p o w stan ie  sto w arzy szeń  n a r o d o w y c h  p r a s y  
lekarsk ie j  w krajach , które  sto w arzy szeń  tak ich  nie posiadają.

P r o je k t  ten został p rzy ję ty .
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W  dalszym  ciągu tenże m ów ca wnosi, a b y  kom itet kon gresu  stanowił b iu­
ro tym czasow e stow arzyszen ia  m ięd zynarodow ego. B iuro to zniesie się ze s to w a ­
rzyszeniami i dziennikarzam i różnych krajów  w celu  zredagow an ia  projektu  re­
gulam inu ostateczn ego. T o  samo biuro ty m cza so w e zw o ła  w przysz łym  roku 
zjazd m ięd zyn arodow y, na k tó rym  odbędzie się dyslcusya nad oddzielnym i p ara­
grafam i regulaminu. W n io s e k  ten został p rzy ję ty .

W n io sk i p ro f. PoSNEifa uzu p e łn ił sw oim i d -r B lonjdel.
Miejscem p rzy sz łe g o  zjazdu m ięd zyn aro d o w ego  w roku 1901 będzie B ru ­

kselki. D a ta  te g o  zjazdu oznaczona zostanie przez kom itet s ta ły  stow arzyszenia  
m ięd zyn arodow ego.

O ruchu chorych w Szpitalu Zapasowym za m. lipiec r. b.

P ozostało  z u b ie g łe g o  m iesiąca ch o rych  70 (m. 36, lc. 34); p rzy b y ło  w sier­
pniu 166 (m. 74, lc. 92); w yp isa ło  się 135 (m. 57, lc. 78); zmarło 14 (m. 9, k. 5); p o zo ­
stało na miesiąc n astęp n y  ch o ry ch  87 (tn. 44, lc. 43).

O gó ln a  liczba ch orych  b y ła  znacznie w iększa, niż w u b ie g ły m  miesiącu, g ł ó ­
wnie z p o w o d u  zn aczn ego  w zm agan ia  się b iegu n ki krw aw ej i ospy, która  od 
dw óch miesięcy szerzy  się w rozmiarach, daw no już nie notow anych. N a  szczęście 
przebieg' obu chorób nie jest  z b yt  ciężki, a śm iertelność jest  nieznaczna. Oprócz 
ty ch  chorób częściej również p o k a z y w a ła  się p łonica  i ostre n ieżyty  ż o łą d k a  i k i­
szek. R zad zie j,  niż w sierpniu, w y s tę p o w a ła  ty lk o  róża.

N ajliczniejszą  ru b ryk ę  stanow iła b i e g u n k a  k r w a w a ,  której mieliśmy 
p r z y p a d k ó w  46 (m. 22, k. 24) z p rzebiegiem  niezbyt ciężkim. Śm iercią  z a k o ń c z y ły  
się 4 p rzy p a d k i.  C horzy  p rzyb yli  z najrozm aitszych pun któw  miasta, przeważnie 

je d n a k  z okolic P rag i.
D ru g ą  ru b ryk ę  stanow iła o s p a ,  której zanotow ano p rzy p a d k ó w  33 (m. 15, 

k. 18) t. j. ty le  p raw ie ,  ile w ubiegdym miesiącu. Śm iercią z a k o ń czy ły  się 3 p rzy ­
padki, u ch orych  nieszczepionych. C horzy  pochodzili  z ulic i domów: W o ln o ść  
14, W ro n ia  30 i 32, T w a r d a  24, N o w o - W o ls k a  12 (2 przypadki), G rzy b o w sk a  78 
Żelazna 38, N o w o -W ie js k a  18, T a m k a  37, D łu g a  42, Św. Jerska 15 i 18, S m o cza  
27, E le k to ra ln a  34, C zern iako w ska  64, Chm ielna 35, Ł u c k a  24, G nojna 11, K a lik -  
sta 7, S o ln a  13, P iw n a  15, D zik a  55, Zielna 42, B ło ń sk a  3, K r ó le w s k a  43, G łu ch a  4, 
W o l a  (2 przypadki), C zyste  (2 przypadki), S ie łce  i O tw o ck.

Mniej niż w lipcu  m ieliśm y r ó ż y  p rzy p a d k ó w  14 (m. 10, k. 4) pom yślnie za­
koń czo n ych  z p rzeb ieg iem  d o sy ć  łago d n ym .

W  jednej mierze trzym a ł się t y f u s  b r z u s z n y  k tó reg o  zanotow ano p r z y ­
p ad kó w  9 (m. 7, k. 2) z przebiegiem  ciężkim  p o w ik ła n y m . D w a  p rzyp ad ki zako ń ­
c z y ły  się niepom yślnie. C horzy  p ochod zili  z ulic i domów: W o ln o ść  r 1, B ra c k a
и ,  T e re sp o lsk a  16, N o w o -K a r m e lic k a  10, D łu g a  52, G ó rczew sk a  11, areszt przy  
c yrku le  XII.

Często w zględ n ie  p o k a z y w a ła  się p ł o n i c a ,  której b y ło  p rzyp a d kó w  9 (m. 4,
к. 5) z p rzebiegiem  bard zo ciężkim, z ch arakterem  krw otocznym ; u 4 chorych  
zejście b y ło  niepom yślne. C horzy  pochod zili  z ulic: B rzeska  11 (5 przypadków ) 
Żelazna 76, W o ls k a  24 (2 przypadki)  i w ieś W o la .

Z innych chorób zak a źn y ch  mieliśmy: 7 p rzy p a d k ó w  o s t r e g o  n i e ż y t u  
ż o ł ą d k a  i k i s z e k ;  po  5 —  z a p a l e n i a  p ł u c  k r u p o w e g o  i t y f u s u  w y -
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s y p k o  w e g o  [Pań ska  96, F urm ań ska 14, T a r g ó w e k  (3 przypadki)], 4 p rzy p a d k i  
o d r y ,  po 3 —  b ł o n i c y  g a r d ł a  i z a p a l e n i a  g a r d ła  oraz 2 p rzy p a d k i  
z i m n i c y .

C ho rych  n iew łaśc iw ie  do nas sk iero w an ych  m ieliśm y 26 (m, 9, lc. 17).
B ile tó w  o d m o w n y ch  ch o rym  niekw alif iku jącym  się do szpitala  Z a p a so w e g o  

w yd an o  32 (m. 17, k. 15).
R e w a k c y n a c y i  w miesiącu u b ie g iy m  dokonano 65 (m. 20, k. 45).
W s z y s c y  c h o rzy  przepędzili  dni szp ita ln ych  2575 (m. 1185, k. 1390).
Śm iertelność  miesięczna w yn o si  5,93%.

J. Szwaj cer.

Drobniejsze wiadomości różnej treści.

—  Z w y k le  p rzyp u szcza  się, iż p o w i­
k ła n ia  s taw o w e w rzeżączce  nie d ają  się 
l e c z y ć  środkam i, d z ia ła ją cym i swoiście  
w cierpieniach czysto  g o ś ć c o w y c h .  
P r z e c z y  tem u L ów en u ard t , k t ó ry  z p o ­
m yśln ym  skutkiem  sto so w a ł  w tak ich  
razach  salol, w  p o stac i  k a p su łe k  z o le j­
kiem  san ta low ym , po 0,4— 0,6 ana, 3 ra­
zy  dziennie. (Sem. med. 8. 3. 99).

=  C onner  opisuje d w a  p rzy p a d k i  
p ękn ięc ia  tętn iaka  ao rty  do tętn icy  p łu ­
cnej. .śmierć nastąpiła  po 3, w zględ n ie  
12 godzinach. (D. M. Zg. 91— 99).

—  O d z w y k łe j ,  k lasyczn ej  postaci 
k a m ic y  żółciow ej, zależnej od uwięźnię- 
cia kam ienia  w przew odzie w spólnym ,

D e  R en zi odróżnia d ru gą  postać, w y ­
stęp u ją cą  p rzy  przesuw aniu  się ka m ie ­
nia przez p rzew ód p ę c h e r z y k o w y .  W  
je d n y m  p rzy p a d k u  autor sp raw d ził  tra­
fność s w e g o  rozpoznania p rzy  operacyi.  
N ajw ażn ie jszą  ozn aką  jest to, iż ból u- 
m iejscaw ia  się w  o k o licy  p ę p k a ,  g d y  w 
k o lc e  z w y k łe j  m ieści się p o d  p raw y m  
lukiem  żeb ro w ym . W  k a m ic y  p rze w o ­
du p ę c h e r z y k o w e g o  b r a k  w ym io tó w  i 
rozprom ieniania się bólu. P o n iew aż  k a ­
mień dostaje  się p o  przejściu  nap ad u  
do p ę c h e rzy k a ,  przeto nie można zna­
leźć z ło g ó w  w w ypróżnieniach. (D. M. 
Zg. 92— 99).

P .

T o w a r z y s tw o  L e k a rsk ie  W a rs z a w s k ie  p odaje  do w iadom ości, że n a g ro d a  
pieniężna z le g a tu  d-ra R o m u a ld a  P i a s k o w s k i e g o  p rzyzn an ą zostanie przez T o ­
w arzystw o  w roku 1902 za pracę z dziedziny p sych ia try i,  bądź o g ło szo n ą  d ru ­
kiem  w ję z y k u  polskim  w terminie od dnia 1 kw ietn ia  r. 1900 do duia 31 m arca 
1902 roku, bądź też w" rękopiśm ie T o w a r z y s tw u  L e k a rsk ie m u  przedstaw ioną. 
W  braku  prac, od zn acza ją cych  się w sp ecyaln ej treści p s ych ia try czn e j,  m o gą  b y ć  
n agrod zone ważniejsze prace z dziedziny anatomii pato lo g iczn ej,  skoro  te p r z y ­
czyn iać  się b ęd ą  do rozjaśnienia rozw oju  p o w staw a n ia  chorób u m y sło w y c h .  T e r ­
min ostateczn y  do złożenia rozpraw  oznacza się na dzień 31 m arca 1902 r. Za n a j­
lepszą p racę  w yzn acza  się n a g ro d a  rb. 200. W sz y s tk ie  p race  n ad sy łan e  b y ć  m a­
ją  p o d  adresem  „S ekreta rza  S ta łe g o  T o w a r z y s tw a  L e k a r s k ie g o  w Warszawie** 
(ulica N ieca ła  Nr. 7), z zach o w an iem , co do p rac  w rękopism ach, z w y k ły c h  form 
ko n k u rso w y ch , t. j. n azw izka  autorów i miejsce ich zam ieszkania mają b y ć  p o ­
dane w od d zie ln ych  ko p e rta c h  za p ie c z ę to w a n y c h  i o p atrzo n ych  stosow n em i d e ­
wizami. R o z p r a w a  uwieńczona z p o m ię d zy  prac  w ręko p ism ach  p rzed staw io ­
n ych  n a leży  do T o w a r z y s tw a  L e k a r s k ie g o  i dopiero po w yd ru ko w a n iu  jej w P a ­
m iętniku T o w a r z y s tw a  zw ra ca  się na w ła sn o ść  autora.

Z  upoważnienia Towarzystwa Sekretarz Stały D-r Brodowski.
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—  Zmarli. D nia  16 b. m. rozstał się z tym  światem  w 45-ym roku. życia  
F ran ciszek  S t ę p k o w s k i . U k o ń c z y w s z y  w roku  1880 uniwersytet warszawski, 
ś. p. S t ę p k o w s k i  osiedlił się w Opocznie, gd zie  przez lat 13 p ra k ty k o w a ł.  
O sierocon y przez żonę, przeniósł się w raz z d ivojgiem  dzieci w r. 1893 do 
W a r s z a w y ,  gd zie  od kol. O ł t u s z e w s k i e g o  n a b y ł  dom zdrow ia p rzy  u licy  
D łu gie j  i p row ad ził  go nader starannie do ostatnich chwil życia. W  W a r ­
szawie ś. p. S t ę p k o w s k i  zajm ow ał się p r a k ty k ą  g in eko lo giczn o -ak u szeryj-

^ ną, w yk azu ją c  w każd ym  p rzy p a d k u  dużo znajom ości rzeczy  i sumienności. 
N a  kró tk o  przed śmiercią po raz p ierw szy  w kraju  naszym d o k o n a ł szczę­
śliwie w yłuszczenia  p o c h w o w e g o  m acicy  zrak o w acia łe j  w 5 miesiącu ciąży. 
W ia d o m o śc i  sp e cy a ln e  czerp a ł  w oddziale g in eko lo g iczn y m  kol. N e u g e - 
b a u r a  w szpitalu E w an gie lick im , g d zie  praw ie od sam ego p oczątku  z a ło ­
żenia te g o  oddziału  p racow ał.  Jako w spółw łaścic iel  i w sp ó łp ra co w n ik  „M e­
d y c y n y "  odzn aczał się w ie lką  gorliw ością, często też roczniki pisma nasze­
g o  zasilał utworam i sw e g o  pióra. W  roku b ieżącym  został w y b r a n y  na s e ­
kretarza  stow arzyszen ia  g in e k o lo g ic z n e g o  p rzy  T o w a rzy stw ie  L ekarsk iem  
W arszaw sk iem  i na stanowisku tern w ielce  pożyteczną rozw ijał  działalność. 
Ostatnią pracą  zm a rłeg o  m iała b y ć  rzecz treści g in eko lo g iczn o -a k u szeryj  ■ 
nej, przeznaczona na te g o ro czn y  zjazd p rzyrod n ików  i le k a rz y  polskich. 
Ciężka niemoc w szelako  nie p ozw o liła  mu p odzie lić  się z uczestnikam i zjaz­
du w yn ik am i tej p racy ,  p r z y b y w s z y  bowiem  już w bardzo złym  stanie zd ro ­
w ia do K r a k o w a ,  zmuszony b y ł  praw ie natychm iast go  opuścić. „M e d y cy -  
n a “ traci w zm arłym  jedneg'o z najbardziej jej od d an ych  pracow ników , 
miasto nasze d o b re g o  lekarza  i za cn e go  człow ieka. P okój je g o  popiołom!

Spis  p rac  ś. p. F ran ciszka  S t ę p k o w s k i e g o : i ) C ałk o w ite  w yp ad n ięc ie  
m acicy  i p o c h w y  u m łodej d ziew czyn y. Gaz. Lek. 1895. Nr. 23. 2) P r z y c z y ­
nek do krw a w ień  i k rw o to kó w  m aciczn ych  w ą tp liw e g o  pochodzenia. Gaz. 
Lek. 1896. Nr. 49. 3) 12 p rzy p a d k ó w  ciąży  zamacicznej. U w agi.  Gaz. L e k .
1897. Nr. 12 i 13. 4) 12 p rzy p a d k ó w  o tw arcia  ja m y  o trzew n y  przez cięcie
brzuszne z p o w o d u  p r z e w le k ły c h  chorób p rzy d a tk ó w  m acicy. M ed ycyn a. 
1897. Nr. 36— 38. 5) Cięcie cesarskie  z a ch o w a w cze  z w yn ik iem  pom yśln ym  
dla m atki i dziecka. M ed ycyn a.  1898. Nr. 28. 6) Ciąża zam aciczna między- 
w ięzad ło w a lewa, p łód  donoszony, n ieżyw y, koeliotom ia, w y z d ro w ie n ie .  
M ed ycyn a.  1898. Nr. 38. 7) P r z y c z y n e k  do etio logii  c iąży  zamacicznej. M e ­
d ycyn a.  1898. Nr. 43— 44. 8) L eczen ie  rak a  szyi i części p o ch w o w ej m acicy  
w c iąży  i porodzie. M e d y c y n a .  1899. Nr. 45. 9) L eczen ie  c iąży  zamacicznej. 
Streszczen ie  p racy  SiiGONDa. Gaz. L e k .  1899. Nr. 47. 10) P rolapsus com p let  
de l ’uterus et du v a g in  chez une jeune filie vierg'e. R e v u e  de G yn eco ł.  et de 
Chirurgie A b d o m in ale .  1898. Nr. 5.

—  P r z y p k o w s k i  Stan is ław  zm arł w 35-ym roku życia. P ierw sze la ta  
p ra k ty k i  p rzepęd ził  na p row in cyi.  O d roku 1897 m ieszkał w W arszaw ie ,  
ostatnio za jm o w a ł posadę leka rza  m ie jsco w eg o  w szpitalu na Pradze.

—  K a c z k o w s k i  Z y g m u n t  d ługoletn i  lekarz  szpitala  p o w ia to w e g o  
w Łow iczu.

—  C a d e t  de G a s s i c o u r t , znany lekarz  chorób d ziec ięcych  w Paryżu.
— K uhne W ilh e lm , p ro f. lizyo łog ii w H e id e lb e rg u , znany  z p rac  nad  

p rzem ian ą  m a te ry i, traw ien iem , czy n n o śc ią  m ięśni i nerw ów .

W y d a w c a  Dr. L. Guranowski. R k d a k t o r  odpowiedzialny Dr, med. M. Sadowski.
Aoauojieno Henaypoio, Bapmaiia, 10 Am-ycia 1900 r. Druk K. Kowalewskiego, Warszawa, Mazowiecka 8.


